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Rząd ZSRR wyraża zgodą

Depesze z życzenia mi 
z okaiji 9 rocznicy 

wyzwolenia Albanii

na udział w konferencji czterech mocarstw
dla jak najszybszego uregulowania
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najpilniejszych problemów międzynarodowych 
proponując miejsce spotkania-Berlin

MOSKWA (PAP) Agencja TASS donosi:
Dnia 16 listopada br. Ministerstwo Spraw Zagranicznych Związku 

Socjalistycznych Republik Radzieckich otrzymało jednobrzmiące noty od 
rządów Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych stanowiące 
odpowiedź na notę rządu radzieckiego z 3 listopada w sprawie zwołania 
konferencji ministrów spraw zagranicznych.

Dnia 26 listopada Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR wystoso­
wało do ambasad Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych 
w Moskwie notę zawierającą odpowiedź rządu radzieckiego.

Podajemy poniżej tekst noty rządu francuskiego z dnia 16 listopada 
1953 r. i tekst noty rządu radzieckiego z 26 listopada 1953 r.

NOTA RZĄDU FRANCUSKIEGO 
z 16 listopada 1953 roku

Ambasada francuska wyraża sza­
cunek Ministerstwu Spraw Zagra­
nicznych Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i ma zaszczyt 
zakomunikować co gastępuje:

4 Działając w ścisłym porozumie-
■ niu z rządami Stanów Zjedno­

czonych i Wielkiej Brytanii, rząd 
francuski przestudiował skrupulatnie 
notę, którą otrzymał dnia 3 listopa­
da od rządu ZSRR w odpowiedzi na 
swoją notę z dnia 18 października, 
zawierającą propozycje zwołania 
konferencji czterech ministrów 
spraw zagranicznych w Lugano w 
dniu 9 listopada br. Z drugiej strony 
przeprowadzono konsultacje z rzą­
dem Niemieckiej Republiki Federal­
nej i z władzami niemieckimi w Ber­
linie.
O Rząd francuski z ubolewaniem 

stwierdza, że w ciągu ostatnich 
czterech miesięcy Rząd Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich 
po raz trzeci odrzucił zaproszenie.

Ambasador NRD 
złożył listy uwierzytelniające 
Przewodniczącemu 
Rady Państwa

WARSZAWA (PAP) Przewodni­
czący Rady Państwa Aleksander Za­
wadzki przyjął w dniu 28 bm. na 
audiencji ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w Polsce 
Stefana Heymanna, który złożył 
Przewodniczącemu Rady Państwa li­
sty uwierzytelniające.

Składając listy uwierzytelniające 
ambasador Heymann wygłosił prze­
mówienie.

Ambasadorowi NRD odpowiedział 
Przewodniczący Rady Państwa Ale­
ksander Zawadzki, wygłaszając prze­
mówienie.

Po wręczeniu listów uwierzytel­
niających Przewodniczący Rady Pań­
stwa przyjął ambasadora Heymanna 
na audiencji prywatnej, na której 
obecny był minister spraw zagrani­
cznych Stanisław Skrzeszewski.

17 nowych spółdzielni 
produkcyjnych

na Pomorzu
W dniu 25 bm. chłopi pracu­

jący gromady Zduny, gmina Dą­
browa Biskupia (pow. Inowro­
cław) dla uczczenia II Zjazdu {, 
PZPR zorganizowali spółdziel­
nię produkcyjną i nadali jej na­
zwę ,JI Zjazd PZPR".

Do wspólnej gospodarki przy­
stąpiło 26 małorolnych i śred­
niorolnych chłopów, wnosząc o- 
koło 170 ha ziemi.

Jest to więc 66 spółdzielnia 
produkcyjna w pow. inowroc­
ławskim, w którym ogółem w 
listopadzie zorganizowano 5 no­
wych gospodarstw zespołowych.

W powiecie Mogilno od po­
czątku listopada do dnia dzi­
siejszego powstało 8 nowych 
spółdzielni produkcyjnych w 
gromadach Słaboszewo, Krzywe 
Kolano, Słaboszewko, Pałczyna, 
Jeżejewice, Ląkie, Linowiec i 
Dębowo.

Nowe spółdzielnie produkcyj­
ne zorganizowali także chłopi 
pracujący z gromady Tonowo 
(pow. Żnin), Karnówko (pow. 
Wyrzysk), Kruszyny Duże (pcw. 
Brodnica) i Biechowo (powiat 
Swiecie).

W pozostałych powiatach na­
szego województwa wielu chło­
pów pracujących przygotowuje 
się do przejścia w najbliższych 
dniach na gospedarkę zespoło­
wą.

Studenci 
pogłębiajq wiedzę 

Q tudenci Szkoły Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego w Warsza­

wie pogłębiają swe wiadomości teo­
retyczne i praktyczne, pracując w 
wielu kołach naukowych.

Na zdjęciu: Studenci Andrzej Jur­
czyk, Tadeusz Swiąć i Patrycy Mi­
łosz obserwują proces fermentacji wi­
na w wytwórni win w Warce. CAF

skierowane do niego dla przestudio­
wania najpilniejszych problemów 
międzynarodowych. Rząd francuski 
nadal uważa, że najlepsza metoda 
złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego polega na tym, by w drodze 
wytrwałych i konstruktywnych wy­
siłków szukać sposobów konsek­
wentnego usuwania istniejących 
trudności, a przede wszystkim tych, 
które wymagają szybkiego rozwią­
zania.

Kierując się powyższymi względa­
mi, zaproponował on zwołanie kon­
ferencji czterech ministrów spraw 
zagranicznych w celu rozwiązania

problemów dotyczących Niemiec, w 
szczególności problemu ich swobod­
nego zjednoczenia, a z drugiej stro­
ny — w celu doprowadzenia do za­
warcia austriackiego traktatu pań­
stwowego; rząd francuski kontynu­
uje również swe wysiłki, by umoż­
liwić zwołanie konferencji politycz­
nej w sprawie Korei.
3 Rząd Związku Socjalistycznych 
** Republik Radzieckich, jeśli są­
dzić z jego noty z dnia 3 listopada, 
przewidując zwołanie konferencji 
nrnistrów spraw zagranicznych z 
udziałem ministra spraw zagranicz-

(clas 4alszv na «tr

Światowa Rada Pokoiu zatańczyła obrady

Wszystkie sporne kwestie 
winny być rozwiązane 

w drodze rokowań
WIEDEŃ (PAP). W dyskusji, którą toczyła się na przedpołudniowym 

posiedzeniu sesji Światowej Rady Pokoju 28 bm. przemawiali: Abdul 
Rahman Charkawi (Egipt). Józef Wirth — b. kanclerz niemiecki, gen. 
Sahib Sokhey (Indie) i d'Astier De La Vigerie (Francja).
Delegat Egiptu Charkawi mówił o 

wzmagającym się oporze narodu 
egipskiego przeciwko okupacji kraju 
przez wojska angielskie.

Z głębokim zainteresowaniem wy­
słuchali uczestnicy sesji przemówie­
nia b. kanclerza Niemiec Józefa 
Wirtha. Podkreśla bn m. in. że dzia­
łalność Światowej Rady Pokoju 
zmierzająca do pokojowego uregulo­
wania wszystkich problemów mię­
dzynarodowych i zapewnienia bez­
pieczeństwa narodów napawa na­
dzieją i otuchą naród niemiecki w 
jego walce o pokój, jedność i wol­
ność.

O wielkim wkładzie Indii do ru­
chu obrony pokoju mówił przedsta­
wiciel tego kraju Sokhey. Wskazał 
on następnie na konieczność wzmo­
żenia walki o przestrzeganie przez 
wszystkich członków Organizacji 
Narodów Zjednoczonych Karty NZ. 
Zawieranie układów wojennych nie 
da się pogodzić ani z literą, ani z 
duchem tej karty. Również sprzecz­
ne z Kartą NZ jest niedopuszczanie 
Chin Ludowych do ONZ.

Wszystkie sporne kwestie między­
narodowe — podkreślił w zakończe­
niu Sokhey — powinny być rozwią­
zane w drodze rokowań pokojowych. 
Tego domagają się narody.

D'Astier De La Vigerie szczególny 
nacisk położył w swym przemówie­
niu na sprawę remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. Mówiąc m. in. o 
przyjaźni łączącej naród francuski i 
naród polski, delegat Francji pod­
kreślił, że przyjaźń tę cementuje 
jeszcze bardziej wspólna walka w 
obronie pokoju.

Przewodniczący obrad Pietro Nen- 
ni udziela głosu Eugenii Cotton,

(ciąg dalszy na str. 2)

Ludność stolicy 
złożyła hołd 
pam ęci Marcelego Nowotki

28 bm. w 11-tą rocznicę śmierci 
Marcelego Nowotki ludność stolicy 
złożyła hołd pamięci niezłomnego 
bojownika SDKPiL i KPP, pierwsze­
go sekretarza Polskiej Partii Robot­
niczej, jednego z czołowych organi­
zatorów walki przeciwko okupanto­
wi hitlerowskiemu.

Przy grobie Marcelego Nowotki w 
Alei Zasłużonych ustawiły się pocz­
ty sztandarowe podstawowych or­
ganizacji partyjnych stołecznych za­
kładów pracy oraz poczty sztandaro­
we organizacji społecznych.

Wśród głębokiej ciszy następuje 
moment składania wieńców. Pierw­
sza składa wieniec delegacja Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej z człon­
kiem Biura Politycznego KC PZPR 
— Wł. Dworakowskim na czele.

Do
Towarzysza Haxhi Łleshi
Przewodniczącego Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego
Ludowej Republiki Albanii

TIRANA
Z okazji 9 rocznicy wyzwolenia 

Albanii przesyłam Wam, Towarzy­
szu Przewodniczący oraz Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego Ludowej 
Republiki Albanii najserdeczniejsze 
i najlepsze życzenia Rady Państwa

G. M. Malenkow 
przyjął ambasadora
Wielkiej Brytanii

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
podaje:

Dnia 28 listopada br. Przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR G. M. 
Malenkow przyjął ambasadora Wiel­
kiej Brytanii Williama Haytera.

Podczas rozmowy obecny był mi­
nister spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mełotow.

Chłopi powiatu inowrocławskiego 
wzywają do współzawodnictwa
w skupie zboża dla państwa 

chłopów z powiatu Aleksandrów Kujawski
„My chłopi powiatu inowrocławskiego wzywamy chłopów z powiatu 

Aleksandrów Kujawski do współzawodnictwa przedzjazdowego. Do 10 
grudnia br. postanawiamy zrealizować przynajmniej w 90 proc, roczny 
plan skupu zboża, wykonać całkowicie inne dostawy, oraz spłacić należ­
ności finansowe do 20 grudnia br. Wykonać plan kontraktacji roślin 
przemysłowych do 15. III. 54 roku, zagospodarować wszystkie grunta or­
ne bez stałego użytkownika".
— Oto rezolucja podjęta przez 250 

przodujących chłopów — przedsta­
wicieli gromad z pow. inowrocław­
skiego.

Wiadomość o przekroczeniu przez 
4 powiaty woj. bydgoskiego 90 pro­
cent rocznego planu skupu zboża do­
tarła do chłopów pracujących po­
wiatu Inowrocław w okresie, kiedy 
na zebraniach gromadzkich oma­
wiali uchwały IX Plenum KC PZPR. 
Czy my chłopi inowrocławscy jeste­
śmy gorsi od chłopów z powiatów 
Bydgoszcz, Chojnice. Tuchola i 
Swiecie? — zaczęło nurtować wśród 
małorolnych i średniorolnych chło­
pów wsi kujawskiej. Nie, przecież 
setki chłopów pracujących wypełni­
ło już swój obowiązek, postąpili 
więc tak, jak zdecydowana więk­
szość chłopów przodujących powia­
tów.

Na zebraniach gromadzkich w 
PGR, POM, w spółdzielniach pro­
dukcyjnych postanowiono najlep­
szych spośród chłopów pracujących 
indywidualnie, robotników PGR, 
POM i spółdzielców wydelegować do 
powiatu aby na wspólnej naradzie 
zastanowić się nad środkami zmie­
rzającymi do zwiększenia dostaw 
zboża i przyspieszenia wykonania 
planu aby w oparciu o wyniki tej 
narady wystąpić do wszystkich 
chłopów pracujących z wezwaniem 
do szybszego zrealizowania planu 
skupu zboża.

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.'
Naród polski śledzi z głęboką sym­

patią i uczuciem solidarności wciąż 
nowe osiągnięcia bratniego narodu
albańskiego w umocnieniu niepodle-
głości i bezpieczeństwa swej Ludo­
wej Ojczyzny, w rozwoju budow­
nictwa socjalistycznego i podnosze­
niu stopy życiowej mas pracujących. 
W osiągnięciach Ludowej Albanii 
naród polski widzi cenny wkład do 
sprawy utrwalenia pokoju świato­
wego, którego niezawodną ostoją 
jest nasz wielki przyjaciel — bratni 
Związek Radziecki.

(—) ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
*

Do
Towarzysza Envera Hoxhy
Prezesa Rady Ministrów
Ludowej Republiki Albanii

TIRANA
Proszę przyjąć, Towarzyszu Pre­

mierze. najserdeczniejsze pozdrowie­
nia Rządu i całego narodu polskiego 
dla Rządu i bratniego narodu albań­
skiego, a także dla Was osobiście, w 
związku z 9 rocznicą wyzwolenia 
Albanii z niewoli faszystowskiej.

Naród polski żywi głębokie uczu­
cia przyjaźni i solidarności dla brat­
niego narodu albańskiego, który w 
wytrwałej i ofiarnej pracy dąży do 
szvbkiego wzrostu swego dobrobytu 
materialnego i kulturalnego oraz 
utrwalenia pokojowych stosunków 
międzynarodowych.

Niechaj krzepnie i rozwija się 
braterstwo Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej i Ludowej Republiki 
Albanii w ścisłej przyjaźni i współ­
pracy z naszym wspólnym przyja­
cielem — wielkim Związkiem Ra­
dzieckim oraz wszystkimi krajami 
obozu pokoju i socjalizmu.

(—) BOLESŁAW BIERUT ’ 
Prezes Rady Ministrów

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
*

Do
Towarzysza Behara Shtilli 
Ministra Spraw Zagranicznych 
Ludowej Republiki Albanii

TIRANA ,
Z okazji 9 rocznicy wyzwolenia) 

bratniej Albanii proszę przyjąć, To­
warzyszu Ministrze, gorące pozdro­
wienia oraz życzenia dalszego umoc­
nienia i wszechstronnego rozwoju 
Ludowej Republiki Albanii dla spra­
wy pokoju między narodami.
(—) STANISŁAW SKRZESZEWSKI

Minister Spraw Zagranicznych
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W ożywionej dyskusji nad dotych­
czasowym przebiegiem skupu zboża 
wskazywano na opieszałość niektó­
rych chłopów w dostawach i piętno­
wano opornych kułaków, którzy sa­
botowali wykonanie planu skupu 
zboża, aby szkodzić krajowi, klasie 
robotniczej i państwu.

Z wypowiedzi chłopów wynika, że 
(dokończenie na str. 2)

Uwaga uczestnicy konkursu 
„GAZETY POMORSKIEJ** 
„Czy znasz sławnych ludzi

Kraju Raó“
Z uwagi na to, iż decyzją Ko­

misji Wydziału Budownictwa 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej zamknięto dla pu­
bliczności salę miejscowego Te­
atru Ziemi Pomorskiej — uro­
czyste rozdanie nagród uczestni­
kom Wielkiego Konkursu „Ga­
zety Pomorskiej" — „Czy znasz 
sławnych ludzi Kraju Rad" od­
będzie się nie w sali Teetru — 
jak uprzednio podawano — lecz 
w sali Okręgowej Rady Związ­
ków Zawodowych przy ulicy 
Toruńskiej 30.

Początek imprezy o godzinie 
10-tej.
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Nota Rządu Radzieckiego
do rządów Francji, W. Brytanii i USA

f (dokończenie ze str. 1) 
nych Chińskiej Republiki Ludowej, 
wychodzi z tak odmiennego założe­
nia, że konferencja taka nie tylko u- 
grzęzłaby w jałowych i nie kończą­
cych się dyskusjach, lecz ponadto 
uniemożliwiłaby osiągnięcie jakiego­
kolwiek postępu w uregulowaniu 
konkretnych, nie cierpiących zwłoki 
zagadnień.
A Rząd francuski nie łączy swego 

zaproszenia z żadnymi warunka­
mi i zawsze usiłuje uwzględniać w 
miarę możności punkt widzenia rzą­
du radzieckiego. Ten ostatni jednak 
wprost przeciwnie, uzależnia zwo­
łanie konferencji ministrów spraw 
zagranicznych od szeregu wstępnych 
żądań.

Niektóre z nich nie mają nic 
wspólnego z Europą, lecz, zdaniem 
rządu radzieckiego, powinny być u- 
względnione nawet przed rozpoczę­
ciem omawiania problemów euro­
pejskich. Inne żądania pociągnęłyby 
za sobą rezygnację Francji, W. Bry­
tanii i Stanów Zjednoczonych z 
wszystkich planów dotyczących za- 
pewnien'a ich własnego bezpieczeń­
stwa. Bezbronna Europa Zachodnia 
— oto, wydaje się, cena, jakiej żada 
Związek Radziecki za udział w kon­
ferencji. Rząd radziecki n:e może 
nie wiedz-eć. że tego rodzaju żą- 
d-nia są absolutnie nie do przyjęcia. 
K Rząd francuski zmuszony jest 
** wvc!ągnąć z ostatniej noty ra­
dzieckiej wniosek, iż rząd Związku 
Socjalistycznych Republik Radziec­
kich nie chce w chwili obecnej roz­
poczęcia rokowań, które mogłyby 
doprowadzić do pozytywnych rezul­
tatów. Jednakże rząd francuski jest 
nadal zdecydowany wykorzystywać 
wszelkie możliwe środki w celu o- 
siągnięcia porozumiema co do naj­
pilniejszych problemów, których 
rozwiązanie jest konieczne dla osła- 
b'enia napięcia międzynarodowego. 
Dlatego też rząd francuski podtrzy­
muje zaproszenie wystosowane do 
rządu radzieckiego w dniu 18 paź­
dziernika br. w przekonaniu, że ro­
kowania na temat tych żywotnych 
problemów utorowałyby drogę do 
szerszego porozumienia i przyczyni­
łyby się przez to samo do przywró­
cenia prawdziwego pokoju na całym 
świecie.
NOTA RZĄDU RADZIECKIEGO 

z 26 listopada 1953 roku
Rząd radziecki potwierdza otrzy­

manie noty rządu francuskiego z 16 
listopada br. stanowiącej odpowiedź 
na notę rządu radzieckiego z 3 listo­
pada.

Rząd francuski oświadcza, iż rząd 
ZSRR odrzucił rzekomo propozycje 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych dla omówienia 
najpilniejszych problemów między­
narodowych. Twierdzenie takie nie 
odpowiada rzeczywistości i jest wy­
raźnie sprzeczne z tym. co oświad­
cza rząd radziecki w swej nocie z 
3 listopada. Jak wiadomo, w nocie 
tej rząd radziecki nie tylko nie od­
rzucił propozycji zwołania konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych 
dla omówien-a najpilniejszych pro­
blemów międzynarodowych, lecz 
przeciwnie potwierdził ponownie 
swój pozytywny stosunek do zwoła­
nia takiej konferencji, mimo że pro­
pozycja rządu ZSRR nie pokrywała 
Sie z propozycją rządu francuskiego.

Rząd radziecki proponował: „zwo­
łanie konferencji ministrów spraw 
zagranicznych z tym, aby na tej kon­
ferencji:

4 ministrowie spraw zagranicz-
■ nvch Francji, Wielkiej Bryta­

nii, Stanów Zjednoczonych, Chiń­
skiej Republiki Ludowej i Związku 
Radzieckiego rozważyli środki zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych;

SPORT-SPORT-SPORT

O ministrowie spraw zagranicz- taryzmu niemieckiego i do remilita- 
** nych Francji, Wielkiej Bryta- ryzacji Niemiec zachodnich, tak sa- 
nii, Stanów Zjednoczonych i Zwią- mo jak utworzenie na obszarze sze- 
ku Radzieckiego omówili problem regu państw europejskich obcych 
-*—.---- — ------------wojskowych zagrażających bez­

pieczeństwu innych państw europej­
skich — nie dadzą się pogodzić z in­
teresami bezpieczeństwa w Europie.

Rząd radziecki odrzuca jako poz­
bawione wszelkich podstaw oświad­
czenie zawarte w nocie rządu 
francuskiego z 16 listopada br., że 
negatywny stosunek Związku Ra­
dzieckiego do utworzenia armii euro­
pejskiej stanowi rzekomo żądanie 
„rezygnacji Francji, Wielkiej Bryta­
nii i Stanów Zjednoczonych ze 
wszystkich planów dotyczących za­
pewnienia ich własnego bezpieczeń­
stwa", mimo, że przedstawione wy­
żej stanowisko ZSRR absolutnie nie 
dotyczy sprawy sił zbrojnych tych 
państw.

Tak samo bezpodstawne jest zło­
żone niewątpliwie w celach propa­
gandowych oświadczenie: „bezbron­
na Europa zachodnia — oto, wydaje 
się, cena, jakiej żąda Związek Ra­
dziecki za udział w konferencji".

Jak wiadomo, pod szyldem „armii 
europejskiej" czynione są próby u- 
tworzenia armii sześciu państw, a 
mianowicie Francji, Niemiec za­
chodnich, Włoch, Belgii, Holandii i 
Luksemburga, a więc plan ten prze­
widuje- utworzenie armii wąskiego 
ugrupowania państw europejskich, 
do którego nie wchodzi większość 
krajów Europy.

Głównym celem utworzenia armii 
europejskiej jest przy tym umożli­
wienie odbudowy regularnej armii 
w Niemczech zachodnich i włączenie 
armii zachodnio-niemieckiej jeko 
podstawowej siły militarnej w skład 
wspomnianej armii europejskiej. U- 
tworzenie armii europejskiej jest 
wszelkimi sposobami popierane przez 
wczorajszych hitlerowców i innych 
odwetowców niemieckich, którzy w 
imię swych agresywnych celów dą­
żą do tego, by przygotować nową 
wojnę i wciągnąć do niej nie tylko 
naród niemiecki, lecz także inne na­
rody Europy, o ile narzuci się im 
armię, europejską.

Niebezpieczeństwo realizacji takie­
go planu utworzenia armii europej­
skiej winno być zrozumiałe dla 
wszystkich narodów Europy, w tym 
również dla narodów tych krajów, 
które obecnie są wciągane do two­
rzenia tej armii, jasne jest bowiem, 
że pod szyldem tzw. „armii europej­
skiej" odradza się armia militaryzmu 
niemieckiego.

Utworzenie armii europejskiej nie 
może oznaczać nic innego, jak tylko 
stworzenie takiego agresywnego u- 
grupowania kilku państw europej­
skich, które w oparciu o siły zbrojne, 
obejmujące również zachodnio-nie- 
miecką armię odwetową, przeciwsta­
wi się szeregowi innych państw eu­
ropejskich — Związkowi Radzieckie­
mu, Polsce. Czechosłowacji i innym 
krajom. Tym samym plan utworze­
nia armii europejskiej bynajmniej 
nie może się przyczynić do utrwale­
nia pokoju w Europie. Plan taki kry- 
je w sobie przeciwstawienie jednej 
części Europy — drugiej części Euro­
py.

Nie może on doprowadzić do zła­
godzenia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych, lecz przeciwnie 
przyczyni się do rozpalania sprzecz­
ności między krajami Europy, a tym 
samym do spotęgowania niebezpie­
czeństwa nowych awantur wojen­
nych. Tak więc, utworzenie armii 
europejskiej, wyzwalającej najnie­
bezpieczniejsze dla sprawy pokoju w 
Europie siły militaryzmu niemiec­
kiego, kryje w sobie groźbę nowej 
wojny światowej, z czym nie mogą 
nie liczyć się miłujące pokój naro­
dy na całym świecie.

Występując przeciw tzw. „armii 
europejskiej" rząd radziecki wycho­
dzi z założenia, że utworzenie takiej 
armii bynaimniej nie może przyczy­
nić się do utrwalenia bezpieczeń­
stwa w Europie, lecz nieuchronnie 
doprowadzi do wręcz przeciwnych 
rezultatów. Utworzenie takiej armii 
nie ma nic wspólnego również z dą­
żeniem do teso. abv nie dopuścić dó 
..bezbronności" Europy Zachodniej, 
której zresztą nikt nie zagraża.

Zapewnienie bezpieczeństwa kra- 
iów Europy Zachodniej bedzie trwa­
łe. o ile będzie się opierało nie na 
przeciwstawieniu krajów Euro-py 
Zachodniej krajom Europy Wschod­
niej .lecz na koordynacji wysiłków 
wszystkich krajów europejskich w 
celu zapewnienia bezpieczeństwa w 
Europie. Wysiłki te mogą i powin­
ny opierać się na przyjętych daw­
niej przez odpowiednie mocarstwa 
zobowiązaniach, których celem jest 
zapobieżenie nowym aktom agresji w 
Europie.

niemiecki łącznie ze wszystkimi 
propozycjami wysuniętymi w toku 
przygotowań do konferencji".
Rząd radziecki uważa za konieczne 

przypomnieć, że niejednokrotnie wy­
suwał propozycje zwołania konfe­
rencji ministrów spraw zagranicz­
nych w ciągu ostatnich miesięcy, a 
mianowicie: 4 sierpnia, 28 września, 
3 listopada.

Tak więc, rząd radziecki domagał 
się konsekwentnie zwołania konfe­
rencji ministrów spraw zagranicz­
nych w celu rozważenia ogólnego 
problemu środków zmierzających do 
zmniejszenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, a w szczególności 
w celu rozważenia problemu niemiec­
kiego, którego rozstrzygnięcie jest 
jak najściślej związane ze sprawą 
zapewnienia bezpieczeństwa w Euro­
pie, a zatem ze złagodzeniem napię­
cia w sytuacji międzynarodowej.

Rząd radziecki również obecnie u- 
waża zwołanie takiej konferencji za 
niezbędne. Konferencja taka, zda­
niem rządu radzieckiego, nie powin­
na być z góry ograniczona do roz­
patrzenia jakiejś jednej tylko kwe­
stii, lecz powinna mieć rzeczywiście 
możność rozważenia najpilniejszych 
problemów międzynarodowych.

Propozycja rządu radzieckiego w 
sprawie zwołania konferencji z u- 
dzialem ministrów spraw zagranicz­
nych Francji, Wielkiej Brytanii, 
USA, ZSRR i Chińskiej Republiki 
Ludowej w celu rozpatrzenia środ­
ków zmierzających do złagodzenia 
napięcia w stosunkach międzynaro­
dowych, oraz — z udziałem mini­
strów spraw zagranicznych Francji, 
Wielkiej Brytanii, USA i ZSRR w 
celu rozpatrzenia problemu niemiec­
kiego — przepojona jest jednym 
wspólnym dążeniem: przyczynić się 
do złagodzenia napięcia międzynaro­
dowego, a w szczególności do za­
pewnienia trwałego bezpieczeństwa 
w Europie co wymaga ostatecznego 
uregulowania problemu niemiec­
kiego.

Rząd francuski oświadcza również, 
że dąży do złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego wymienia przy tym. 
jako najpilniejsze zagadnienia, prob­
lem niemiecki, zawarcie austriackie­
go traktatu państwowego, współpra­
cę dla zwołania konferencji polity­
cznej w sprawie Korei.

Już samo wyliczenie wspomnia­
nych problemów świadczy, że do naj­
pilniejszych zagadnień międzynaro­
dowych, które należy rozpatrzyć na 
konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych. rząd francuski zalicza za­
równo określone kwestie dotyczące 
Europy, jak i zagadnienia dotyczące 
Azji. Ponieważ rząd francuski uznał, 
że na konferencji ministrów spraw 
zagranicznych należy rozpatrzyć rów­
nież takie problemy, które dotyczą 
sytuacii w Azji wynika stąd, że u- 
dział Chińskiej Republiki Ludowej o- 
bok pozostałych czterech wielkich 
mocarstw w rozpatrzeniu i uregulo­
waniu tego rodzaju problemów jest 
zupełnie naturalny i konieczny.

Równocześnie nie ma żadnych 
podstaw do negowania oczywistego 
faktu, że dojrzała konieczność roz­
patrzenie środków zmierzających do 
złagodzenia napięcia całej sytuacji 
międzynarodowej, do czego też zmie­
rzają wytrwałe wysiłki rządu ra­
dzieckiego. a co oznacza, że konfe­
rencja z udziałem ministrów spraw 
zagranicznych Francji, Wielkiej Bry­
tanii, USA, ZSRR i Chińskiej Re­
publiki Ludowej jest sprawą nie 
cierp:ącą zwłoki.

Właśnie dlatego, że rozpatrzenie 
kwestii środków zmierzających do 
złagodzenia napięcia całej sytuacji 
międzynarodowej jest nie tylko pil­
ne, lecz i nie cierpiące zwłoki, rząd 
radziecki uważał i uważa nadal za 
konieczne zwołanie konferencji z u- 
działem wszystkich wielkich mocar­
stw bez żadnego wyjątku. Ponieważ 
rząd Francji oświadcza, że również 
pragn;e przyczynić się do złagodze­
nia napięcia międzynarodowego, po­
winny więc odpaść przeszkody na 
drodze do zwołania konferencji pię­
ciu mocarstw: Francji. Wielkiej Bry­
tanii, USA. ZSRR i Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Wynika stąd cała 
bezpodstawność sprzeciwów 
tei sprawie zawartych w nocie z 16 
listopada. Rząd ZSRR potwierdza 
swe stanowisko, przedstawione w 
nocie z 3 listopada w sprawie konfe­
rencji ministrów spraw zagranicz­
nych.

Jednocześnie Rząd ZSRR oświad­
cza ponownie, że plany utworzen-a 
tak zwanej „armii europejskiej", to­
rujące drogę do wskrzeszenia mili-

w

Występując przeciwko utworzeniu 
armii europejskiej, Związek Radziec­
ki działa w interesie zapobieżenia 
groźbie nowej wojny, a więc w in­
teresie zapewnienia prawdziwego 
bezpieczeństwa w Europie. Związek 
Radziecki gotów jest wspólnie z in­
nymi krajami Europy dołożyć wszel­
kich wysiłków, aby przyczynić się 
do zapewnienia bezpieczeństwa w 
Europie przy pomoey odpowiednie­
go porozumienia między wszystkim: 
krajami Europy, niezależnie od ich 
ustroju społecznego.

Bezpieczeństwo wszystkich kra­
jów europejskich może być całkowi­
cie zapewnione, jeśli właśnie tym 
celom służyć będą wysiłki Francji 
i ZSRR, jak i wysiłki innych kra­
jów Europy. Wymaga to także, aby 
problem niemiecki, który ma nie­
zwykle doniosłe znaczenie dla u- 
trwalenia bezpieczeństwa w Euro­
pie, został rozstrzygnięty zgodnie z 
interesami przywrócenia jedności i 
niezawisłości Niemiec jako państwa 
demokratycznego i pokojowego.

Z powyższego można wyciągnąć 
wniosek, że skoro rządy Francji i 
ZSRR dążą do utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodowego 
to powinny być zainteresowane w 
bezzwłocznym rozpatrzeniu zarówno 
całokształtu środków zmierzających 
do złagodzenia napięcia w sytuacji 
międynarodowej, jak i specjalnie w 
rozpatrzeniu sprawy bezpieczeństwa 
w Europie i w odpowiednim rozwią­
zaniu problemu niemieckiego. Na 
tym właśnie polega istota propozycj, 
zawartej w nocie rządu radzieckie­
go z 3 listopada br.

Ponieważ jednak wymiana not 
między ZSRR a Francją, Wielką

Światowa Rada Poka;u zakończyła obrady
(dokończenie ze str. 1) 

która odczytuje tekst projektu rezo­
lucji i komisji kulturalnej. Projekt 
zostaje przyjęty jednomyślnie, z ko­
lei przedstawiciel Norwegii odczy­
tuje odezwę uczonych obecnych na 
V sesji Światowej Rady Pokoju do 
uczonych całego świata, potępiając 
broń masowej zagłady. Zebrani jed­
nomyślnie uchwalili tekst odezwy.

Uczestnicy sesji uchwalili również 
jednomyślnie wniosek w sprawie 
składu jury Międzynarodowych Na­
gród Pokoju. Do jury wchodzi m. in. 
Leon Kruczkowski (Polska). Następ­
nie zatwierdzono wnioski w sprawie 
powołania nowych członków do 
Światowej Rady Pokoju i w skład 
Biura Światowej Rady Pokoju.

Do Biura Światowej Rady Pokoju 
weszli: Jorge Amado (Brazylia), Mo­
nica Felton (Anglia), D. N. Pritt — 
przewodniczący Brytyjskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju, Aleksy Sur- 
kow (ZSRR), William Wainwright 
(Anglia), Maria Rosa Oliver (Argen­
tyna).

Isabelle Blum (Belgia) odczytuje 
projekt rezolucji ogólnej opracowa­
ny przez komisję polityczną. Projekt 
zostaje przyjęty jednomyślnie. Uch­
walono również jednomyślnie tekst 
orędzia Światowej Rady Pokoju do 
organizacji i osób pragnących od­
prężenia międzynarodowego.

Przemówienie końcowe wygłosił

Narada aktywu 
drobnej wytwórczości 
woj. bydgoskiego

W sobotę obradowała w Bydgosz­
czy konferencja partyjno-gospodar- 
cza aktywu drobnej wytwórczości 
województwa bydgoskiego. Podczas 
całodziennych obrad dokonano ana­
lizy osiągnięć i braków przemysłu 
teręnowego i spółdzielczości naszego 
województwa w świetle 
IX Plenum Komitetu 
PZPR.

Obszerny referat na 
wygłosił kierown:k wydziału ekono­
micznego Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR Różycki.

W dyskusji, którą podsumował se­
kretarz KW PZPR Jan Rogowski, o- 
mówiono szereg aktualnych proble­
mów drobnej wytwórczości na na­
szym terenie. (Tematykę narady 
omówimy oddzielnie).
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Brytanią i Stanami ZjednoczonyrTt 
nie doprowadziła dotychczas do u. 
kształtowania się wspólnych poglą­
dów w sprawie wymienionej wyżej 
propozycji, istnieje konieczność o- 
mówienia tego problemu podczas 
odpowiedniej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Jednocześnie 
rząd radziecki przyjmuje do wiado­
mości zawarte w necie rządu fran­
cuskiego ż< 16 listopada oświadcze­
nie, że swego udziału w konferencji 
ministrów snraw zagranicznych 
Francji, ZSRR. Wielkiej Brytanii 1 
Stanów Zjednoczonych rząd fran­
cuski nie uzależnia od żadnych wa­
runków wstępnych. Takie same o- 
śwmdczpn''a złoże"0 zos+alv nr— 
rządy . Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych.

Rząd radziecki, kierując się dą­
żeniem do ,iak najszybszego ure­
gulowania nie cierpiących zwłoki 
problemów międzynarodowych 
wyraża gotowość wzięcia udziału 
w konferencji ministrów snraw za­
granicznych Franeji. ZSRR, Wiel­
kiej Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych.

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne oświadczyć, że z wynisz­
czonych powyżej względów wysu­
nie na tej konferencji sprawę zwo­
łania w najbliższym czasie konfe­
rencji ministrów snraw zagranicz­
nych Francji, Wielkiej Brytanii, 
Stanów Zjednoczonych, Związku 
Radzieckiego i Chińskiej Republi­
ki I,udowej w celu złagodzenia na­
pięcia w stosunkach międzynaro­
dowych.

Zdaniem rządu radzieckiego od­
powiednim miejscem dla odbycia 
konferencji ministrów czterech 
mocarstw mógłby być Berlin.

Noty analogicznej treści wystoso­
wane zostały przez rząd radziecki 
również do rządów Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych.

Pietro Nenni. Stwierdził on, że w 
sesji uczestniczyło 314 delegatów re­
prezentujących 59 krajów. Sesja o- 
mówiła najdonioślejsze zagadnienia 
międzynarodowe pod kątem widze­
nia powszechnego żądania ludzkości 
— zapewnienia pokoju. Kampania 
którą prowadzimy — oświadczył w 
zakończeniu Nenni — jest kampanią 
całej ludzkości pragnącej pokoju i 
postępu.

Chłopi pow. inowrocławskiego 
wzywaą 
do współzawodnictwa

(dąg dalszy ze str. 1) '7

pow. Inowrocław może się wywią­
zać ze swych obowiązków.

Z takim przekonaniem w dniu 28 
bm. przybyło ok. 250 przodujących 
chłopów ze wszystkich gromad do 
Inowrocławia i tu znów w ożywio­
nej dyskusji podkreślali mocno, że 
wykonanie planu skupu zboża przez 
powiat jest w pełni realne.

Czynnikiem mobilizującym stał 
się apel przodującej gromady Pły- 
waczewo, spółdzielni produkcyjnej 
w Lipienkach, pracowników POM w 
Kosowiźnie i PGR we Wrocławkach 
— wzywających do współzawodnic­
twa na cześć II Zjazdu PZPR w 
zwiększeniu produkcji rolniczej.

Zobowiązania dla uczczenia II 
Zjazdu PZPR podjęli: Monika Ko- 
bielska, Jakub Jaworowski z grom. 
Okosin oraz Branka, przodujący 
chłop z gromady Wierzchosławice. 
Dumny meldunek przywiózł na na­
radę przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Szpetalu, gm. Gnie­
wkowo. Spółdzielnia ta wykonała 
plan obowiązkowych dostaw zboża 
w 107 procentach.

Przewodniczący Prezydium GRN 
w Kruszwicy Czarnolewski w imie­
niu chłopów całej gminy złożył 
przyrzeczenie, że gmina Kruszwica 
wykona plan skupu zboża przynaj­
mniej w 90 proc do 5. 12. br.

W imieniu chłopów pracujących 
gnrny Inowrocław—Wschód złożył 
zobowiązanie przewodniczący Prez. 
GRN — Wilandowski.

Chłop! naszej gminy — oświadczył 
on — postanowili do 7 grudnia br. 
wykonać całoroczny plan dostaw 
zboża, a do 30. 12. wykonać 125'pro- 
cent planu skupu żywca i 110 pro­
cent dostaw mleka.

Chłopi pratuiący z gromad Zaga- 
jewice i Mierogłowice przybyli na 
naradę z meldunkiem o zorganizo­
waniu na cześć II Zjazdu Partii 
spółdzielni produkcyjnej, o czym z 
dumą powiadomili zebranych przo­
downików wsi inowrocławskiej.

Wielu jeszcze brzoduiących chło­
pów. spółdzielców, pracowników 
POM, GOM i PGR składało zobo- 
wiązana, powiększając przyjęte n® 
naradzie zob-wiązania całej wsi ino­
wrocławskiej. * * * * * * * * * * * 1

f 20 BRAMĘB NA PREMIERZE 
SEZONU HOKEJOWEGO

W dniu wczorajszym zainaugurowano 
Oficjalnie w Bydgoszczy tegoroczny se­
zon hokejowy. Premiera bojów o „gumo­
wy krążek" wypadła nader imponująco.
Na stadionie zimowym bydgoskiej Gwar­
dii spotkały się bowiem dwie najslniej-
sze w tej chwili drużyny w Polsce: 
CWKS 1 Gwardia. Zespół wojskowych, 
uzupełniony zawodnikami m ejscowego
OWKS, odniósł nad Gwardią przekony­
wujące zwycięstwo w stosunku 13:7 (1:3,
9:3. 3:1). Bramki dla CWKS zdobyli: No­
wak i Janiczko po 3, Jeżak i Kurek po
2 oraz Wieleba, W:ęcek i Turostowski, 
natomiast dla Gwardii — Lewacki i Ję- 
drol po 2 oraz Burda. J. Brzeski i Skot­
nicki. Sędziowali pp Kowalski i Labenz.

Gra bvła bardzo żywa i emocjonująca,
przy czym — jak na początek sezonu
_  stała na niezłym poziomie. W obu 
zespołach wystąpili wielokrotni repre­
zentanci Polski. Dziś o godz. 13 obie 
drużyny spotkają się w meczu rewan­
żowym, który niewątpliwie zgromadzi 
tysiączne rzesze miłośników hokeja na 
lodzie.
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W świetle rrobigmatyki IX Plenum KC PZPR

Jak Zakłady Włókiennicze w Złocieńcu
wykorzystują fundusz® na urządzenia socjalne

P oważny dodatkowy czynnik po- 
• prawy materialnego położenia 

mas pracujących stanowi także bu­
downictwo urządzeń socjalnych 
i kulturalnych. Podkreślają to wy­
raźnie tezy IX Plenum KC PZPR, 

• stwierdzając, że dalsze podniesienie 
stopy życiowej ludności nastąpi 
również przez podniesienie nakładów 
inwestycyjnych, a pośród nich także 
nakładów na budownictwo urządzeń 
socjalnych i kulturalnych, które 
winny wzrosnąć w 1955 r. o 34 proc, 
w porównaniu z 1953 r. W swoim 
referacie na IX Plenum KC PZPR 
Bolesław Bierut stwierdził, że po­
myślne rozwiązanie zadań (a chodzi 
również o dalszy rozwój instytucji 
oświatowych, zdrowotnych, kultural­
nych) wydatnie przyczyni się do lep­
szego zaspokajania rosnących mate­
rialnych i kulturalnych potrzeb lud­
ności w mieście i wsi, a wraz z tym 
do szybszego wzrostu stopy życiowej, 
dobrobytu i kultury mas pracują­
cych.

Nie jest tajemnicą, że wiele jeszcze 
zakładów pracy nie potrafiło z naj­
większą dla siebie korzyścią wyzy­
skać sum przypadających na budow­
nictwo socjalno - kulturalnych urzą­
dzeń Wiele jeszcze zakładów pracy 
w sposób niewłaściwy rozgospodaro- 
wywało fundusze na akcję socjalną 
wykorzystywało je niecelowo, wzglę­
dnie wykorzystywało nieproporcjo­
nalnie do możliwości, lub jedno­
stronnie. Mamy jednak cały szereg 
pozytywnych przykładów, przykła­
dów rozumnej, celowej gospodarki 
W szeregu zakładów wzorowo zorga­
nizowane instytucje socjalne w spo­
sób rzucający się w oczy wvkazuia 
wielkie i bezsporne osiągmęcia za­
łóg robotniczych w dziedzinie socjal­
no - bytowej. Wniosek z tego pro­
sty: w takich zakładach stopa życio­
wa robotników rośnie szybciej, niż 
stopa życiowa robotników innych 
zakładów, w których fundusze na 
inwestycje socjalne zostały wykorzy­
stane nieumiejętnie lub niecelowo 
Należy się więc uczyć gospodarować 
tymi funduszami dla największego 
pożytku załóg pracowniczych, gospo­
darować z pełną odpowiedzialnością 
i świadomością, że operuje się in­
strumentem poprawy warunków by­
tu mas pracujących. Trzeba się . 
uczyć od tych, co mają w tej dzie­
dzinie osiągnięcia.

Przypatrzmy się np. Zakładom 
Włókienniczym w Złocieńcu Ich 
główny mechanik Zygmunt Siwek 
stwierdza z dumą, że zakłady posia­
dają najpiękniej w woj. koszaliń­
skim rozbudowane urządzenia so­
cjalne O prawdzie jego słów prze­
konujemy się naocznie, kiedy kie­
rowniczka żłóbka Jadwiga Czernia-
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kowa oprowadza nas po salach urzą­
dzonych celowo, z najgłębszą troską 
o dziecko, salach lśniących czysto­
ścią i odpowiadających najsurow­
szym wymaganiom higieny. Ten żłó­
bek z filtrami, umywalniami, ba­
wialniami, sypialniami, gabinetem 
lekarskim i dentystycznym uchodzi 
za wzorcowy w Polsce. A przecież 
niemniej piękne jest przedszkole 
Posiadają zakladv jeszcze świetlicę 
doskonały radiowęzeł, halę sporto­
wą, internat dla 
Przysposobienia 
kój

uczniów Szkoły 
Przemysłowego, po­

dia kobiet..
Mimo woli nasu­

wa się pytanie, w 
ś jakim stosunku do 

tych osiągnięć so­
cjalnych stoją o- 

| siągnięcia produk- 
S cyjne zakładów 
S Odpowiedź 

wyraźna i 
twierdza prawdę o 
ścisłym związku 
tych dwu spraw 
Jest jasne: opiesza 
łość odbija się na 

Maria WrocławSkakażdej dzi!dzi,ni^ życia, pilność tak 
samo. Zakłady Włókiennicze w Zło- 
cieńcu należą w woj. koszalińskim 
do przodujących Przekraczają pla­
ny produkcyjne. W zobowiązaniach 
dwukrotnie już skracały termin wy­
konania planu rocznego. Na cześć II 
Zjazdu PZPR czynią to po raz trzeci 
i na pewno zobowiązania wykonają 
Pogratulujemy im serdecznie, kiedy 
o wykonaniu planu rocznego zamel­
dują z dumą już 9 grudnia

Zakłady Włókiennicze w Złocieńcu

higieniczny

jest 
po-

t^-EMCZECH ^CHOONiCfj
„Ekspert sądowy" von Kesselring

/~"\stntnia nota R->ądu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej do rządów 
Stanów Zjednoczonych i Anglii podkreśla m in., że ostatecznym 

celem układów w Bonn i Paryżu jest odrodzenie w ramach ..europejskiej 
wspólnoty obronnej" odwetowej armii niemieckiej pod przewodem hitle­
rowskich generałów, którzy w niedawnej przeszłości kierowali zniszcze­
niem i bombardowaniem miast i wsi Polski, Francji, Anglii, ZSRR oraz 
szeregu innych państw i krajów.

Ten fragment noty naszego rządu warto zilustrować pewnym wprost 
tkandalicznym wydarzeniem z ostatnich dni.

W znanym mieście zachodnio-niemie^kim. w Augsburgu (strefa ame­
rykańska) odbywa sie rozprawa sądowa. Przed sadem staje b wyższy 
oficer Wehrmachtu, który w ostatnich niemal godzinach wojny postawił 
pod mur 8 radców miejskich pewnego miasteczka bawarskiego za to, że 
przeciwstawili się wykonaniu szaleńczych rozkazów zagorzałego hitlerow­
ca, który w swej furii niszczycielskiej zarządził wysadzenie w powietrze 
ważnych obiektów komunalnych, m in gazowni i elektrowni.

I może by sprawa powyższa nie wywołała takiego rozgłosu, gdyby 
nie fakt, że ekspertem wojskowym w tym procesie był nie kto inny, 
jak były głównodowodzący wojsk hitlerowskich we Włoszech, osławiony 
marszałek Kessel ring, zbrodniarz nieporównanie większy od zbrodniarza, 
który w Augsburgu zasiadł na ławie oskarżonych

Czyż to nie parodia procesu, że toki właśnie Kesselring, skazany po 
Wojnie na kąre śmierci za zamordowanie 350 zakładników włoskich, 
a później „ułaskawiony" przez amerykańskie władze okupacyjne, wy­
stępuję przed sądem jako „rzeczoznawca" w procesie innego zbrodniarza 
hitlerowskiego? Czyż to nie kpiny z wymiaru sprawiedliwości. że czło­
wiekowi, który zgodnie z wyrokiem sądowym powinien buł zawisnąć na 
szubienicy, a którym dziś amerykańscy imperialści posługują sie jako 
jednym z organizatorów noweoo Wehrmachtu, pozwala sie w sadzie 
gromić oskarżycieli zbrodniarza hitlerowskiego w taki oto deseń:

— Jak śmiecie oskarżać oficera za wydanie słusznych, zgodnych z 
prawem wojennym rozkazów! Jak śmie sąd niemiecki bezcześcić honor 
żołnierza, który spełnił wyłącznie twardy żołnierski obowiązek! Jeśliby 
oskarżony wyszedł z te? soli z płótnem zbrodniarza na czole, to który-, 
żołnierz przyszłej „armii europejskiej" będzie mógł sprostać swoim 
obowiązkom!

„Ekspert" Kesselring nie przekalkulownł się Powolny władzom ame­
rykańskim i jego figa rantom w rodzaju Kesselringa sąd uwzględnił jegc 
„eksperty-ę" w wyroku.

Nie śniło się chyba Kesselrłngowt. gdy przed kilku laty wysluch’wa’ 
własnego wyroku śmierci, że dane mu będzie kontynuować^ zbrodniczi 
dzieło Hitlera.

Zdecydowana postawa rosnącego obozu pokoju i jego olbrzymie siły 
duchowe i materialne przekreśla jednak wszystkie niecne plany „eksper­
tów" Kesselringów i ich zaoceanicznych opiekunów, (km)

W święto narodowe
Ludowej Albanii

z powodzeniem równają krok z przo­
dującymi zakładami kraju. Cechuje 
je gorący entuzjazm czynu — i to 
jest tajemnica ich osiągnięć. Plan 
dzienny już od 1952 r dociera do 
każdego robotnika Każdy robotnik 
wie, ile tego dnia zrobił i ile zarobił 
Arkusz „Mój plant1 jest więc w rę­
kach każdego robotnika czułym ma­
nometrem, mówiącym o własnych, a 
w sumie i całego zakładu postępach 
w wykonaniu planu.

„Mój plan 1 pomaga rosnąć ludziom 
przy warsztatach Jest ich coraz 
więcej — przodujących ludzi, praczy, 
drapaczy szpularek, takich jak W! 
Rudnicki M Staliś, J Weselak, Fr 
Śmigielska N Szczypa... Na specjal­
nych krosnach szkoleniowych (tutaj

(Ciąg dalszy na str. 4)

9 lat mija 29 listopada od chwili, 
gdy Albania uzyskała niepodległość. 

I Mały ten kraj, zamieszkały jednak 
orzez naród o niespożytej energii, 
przez 500 lat znajdował sie pod pa­
nowaniem tureckim, w 1922 r., już 
po pierwszej wojnie światowej, po- 
padł w zależność od Włoch, uwień­
czoną w 1939 r. otwartym najazdem 
Mussoliniego. Ruch partyzancki nę­
kał jednak przez całą wojnę faszy­
stowskich okupantów. 24 maja 1944 
r. powstał zalążek władzy ludowej — 
Narodowy Komitet Wyzwoleńczy. — 
przekształcony w październiku tego 
roku w rząd tymczasowy. Pamięt­
nego zaś 29 listopada dzięki akcji 
70-tysięcznych oddziałów partyzanc­
kich, pod wodzą Enver Hodży, Al­
bania uzyskała wolność.

Bezpośrednim jednak skutkiem 
wielowiekowej niewoli było niespo­
tykane mgdzie na taką skalę w Eu­
ropie zacofanie gospodarcze i spo­
łeczne. toteż naczelnym zadamem 
władzy ludowej stała się rozbudowa 
od podstaw przemysłu, przebudowa 
rolnictwa i svstematvczne podnosze­
nie stopv życiowej. oświata i kultu­
ra dla 1.200.000 ludności, do niedaw­
na w 85 proc, analfabetów.

Do chwili wyzwolenia przeszło po­
łowa ziemi znaidowała sie w rekach 
wielkich posiadaczy, a chłopi upra­
wiali swe nedzne dz-ałki w sposób 
jak najbardziej prvmitvwny. Po refor 
mie rolnej chłopom małorolnym i bez­
rolnym przypadło 4'5 ziemi, reszta 
zaś znalazła się w rękach państwa, 
które zakładać poczęło gospodarstwa 
wzorowe, stosujące nowoczesne me­
tody produkcji.

Również dopiero po wyzwolen'u 
wykorzystywać zeczęto bogactwa na­
turalne kraju. Powstały, kopalnie 
naftv i gazu ziemnego. Ruszyła eks­
ploatacja złoży chromu, żelaza, wę­
gla. gipsu, asfaltu i siarki, wykorzy­
stano energie kilku górskich rzek.

budując elektrowni wodne W ciągu 
minionych 9 lat w tym malutkim 
kraju powstały 63 fabryki

W 1944 r. Albania miała kilka za­
ledwie szos i ani jednej linii kolejo­
wej. Już przecież w pierwszych la­
tach po wvzwoleniu młodzież albań­
ska wybudowała doskonała 300-kilo- 
metrowa szosę wzdłuż wybrzeża i 
wiele innych dróg Line kolejowe 
połączyły port Durres z miastem El­
basan i stolicą Tiraną.

Rząd ludowy Albanii dużą wasę 
przykłada do zagadnień poprawy 
warunków życia ludności. W roku 
bieżącym wybudowano 42 000 m kw, 
powierzchni nreszkalnej. 5300 m kw. 
powierzchni dla rozbudowującego się 
przemysłu budowlanego i tyleż sa­
mo pow:erzcnni użvtkowei nowych 
klubów, świetlic 1 ośrodków zdrow a. 
Szczególnie szybko postepuie w Al­
banii rozbudowa szkolnictwa Rocz­
nie powstaje 00 szkół. Toteż kraj 
ten posiada dziś o 478 szkół i 17 śre- 
dn:ch wiecej niż przed wojną.

W stolicy kraju — Tiranie, istnie­
je. Muzeum Narodowe, przyrodnicze 
i archeologiczne, pierwszy w Alba­
nii uniwersytet. szkoła sztuk pięk­
nych i 130.000 tomów licząca Bi­
blioteka Narpdowa — instytucie kul­
turalne. których nrzed woina n!e 
bvło. Od 1945 r. jest też w Tirame 
teatr zawodowy, a niedawno urucho- 
nrrono teatrv w trzech miastach pro­
wincjonalnych.

Wszystkie te osiągnięcia Albanii 
bvłv możliwe do zrealizowania dzięki 
daleko idącej pomocy Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej. W dniu święta bratmeeo na­
rodu. który pod przewodnictwem 
Albańskiej Partii Pracy zwvciesko 
likwiduje wielowiekowe zacofan’e, 
budując nowy ustrój społeczny, na­
ród polski życzy przyjaciołom znad 
Adriatyku dalszych sukcesów.

0 leosze zaqosoodarawanie łą<<

Baza paszowa - hodowla - dobrobyt
K^trczy „Skoda" i
’’ Osiem, reflektorami pruje je­

sień i noc. Już dawno został za nami 
Czersk — olbrzym o milionie me­
trów bieżących kanałów — dwuty- 
sięcznohektarowe łąki w sinych Bo­
rach Tucholskich. „Trzy tysiące 

. chłopskich krów — mówi ktoś w 
aucie — korzysta dziś z pokarmu ze- 

, branego z tych łąk". Zamyślamy sie 
głęboko: trzy tysiące krów. Ile to 
masła i mleka! A o hodowli decyduje 
zielony pokarm. Będziemy jeszcze 

, mijali wiele lak. czy jednak wszędzie 
są one tak wydajne jak w Czersku? 
Przez pamięć przewija się gdzieś 
zasłyszane zdanie: chłopi na Pomo­
rzu nie doceniają znaczenia zagos­
podarowania łąk, złvm nawykiem 
bazują oni na odpadach przemysło­
wych. Jest to polityka ograniczona, 
krótkowzroczna, są to ślady zacofa­
nia gospodarczego. Nigdy tego ro­
dzaju pasza nie zastąpi pokarmów 
zielonych. Każdy hektar zagospoda­
rowanej łąki — to bogactwo — to 
podstawa do hodowli bydła. Za­
miast dziesięciu kwintali kwaśnego 
siana, można z 1 ha łąki przy odpo­
wiednim nawożeniu i zupełnie pro­
stej pielęgnacji — otrzymać 40 kwin­
tali siana względnie wartościowych 
mieszanek Oto wielki 
polityki gospodarczej...

Kto wypowiedział ten 
chwila namysłu. Aha! 
trzeba bvło nakręcić tarcze telefonu 
Wojewódzki Zarząd Wodno-Melio­
racyjny? Tak... Prosimy do aparatu 
inż. Romejkę...

Tak zaczął sie wywiad w sprawie 
konkretnych możliwości, jakie maja 
chłopi na Pomorzu w kierunku za­
gospodarowani łak. stworzenia so- 
b:e podstaw do Intensywnej gospo­
darki hodowlanej...

Inż. Romeiko powiedział: ..Woje­
wództwo bydgoskie w br. było i jest 
zaopatrzone w dostateczną ilość 
wszystkich gatunków nawozów 
sztucznych do zagospodarowania łak 
W roku bież Gminne Kasv Oszczed- 
nościowe maia i miały pod dostat­
kiem kredvtów na zakun nawozów 
na łąki fpożvcżki dla chłopów na ten 
cel). Potrzebnv czas na zakunienie 
nawozu I wysypanie go na łąki i 
pastwiska — zawsze się znajdzie w 
c-ągu roku gdvż łąki można nawo­
zić orzez okres ca term roku. Trzeba 
*vlko wiedzieć, co. kiedy i jak nale­
ży zrobić bv laka stała sie wvsoko- 
dochodowa gałęzią produkcji w go­
spodarstwo rolnvm Łąki sa bardzo 
wdzięczne do nawożeni każdym 
nawozem, zarówno mineralnym jak 
i organicznym. Szczególnie dobre

na zakrętach za | rezultaty daje obornik, gnojówka 1

sens naszej

pogląd? — 
Nazajutrz

łęty ziemniaczane".
Państwo zapewnia więc chłopom 

dobre warunki w tej cennej produk­
cji. Udziela pożyczek, szeroko i fa­
chowo propaguje sposób zagospoda­
rowania łąk (instruktorzy, prasa rol­
nicza itd ), zwiększa potężnie kredy­
ty na meliorację. Trzeba jednak ze­
rwać z opieszałością, lenistwem, za­
cofaniem. Trzeba zrozumieć sprawę 
tak. jak rozumiał ją od początku Do­
rabiała.

Chłop Wacław Dorabiała gospoda­
ruje w gromadzie Dziemionne w 
gminie Złotmki Kujawskie, w pow. 
Inowrocław. W tym roku otrzymał 
on Krzyż Zasługi za przedtermino­
we wykonanie planu sprzedaży zbo­
ża, żywca wpłatę podatku grunto­
wego ze cały rok i odstawę 7600 li­
trów mleka ponad plan roczny Już 
do dnia 1 sierpnia. „Sekret" tego 
sukcesu leży w tym, że Dorabiała 
przy pomocy meliorantów zagospo­
darował 3.5 ha łąki. Instruktor ła- 
korski udzielił mu ponadto cennych 
rad co do pielęgnacji zagospodarowa­
nego obszaru. Rezultaty nie kazały 
na siebie czekać zbyt długo. T oto 
co mówi Dorabiała: „Mam wystar­
czająca ilość paszy dla utrzymania 
6 wvsokomlerznyeh krów, buhaja. 2 
koni oraz kilkunastu sztuk świń. 
Produkuje sie w gospodarstwie dużo 
wydajność z moich piaszczystych pól. 
obornika, dzięki czemu podniosła się

Za odstawiane ponad plan mleko w 
okresie zimy otrzymywałem około l 
tony miesięcznie pasz treściwych. W 1 
tym roku z 1 ha łąki zebrałem około 
90 kwintali siana z trzech pokosów, • 
a czwarty pokos dał Jeszcze ok. 29 
kwintali siana, które poszło na ki­
szonkę, 
ton siana 
Mam pod 
wszystkie 
osobiste".

Dorabiała obliczył słusznie, że je­
żeli nie będzie żałował nawozów 1 
troski — otrzyma on z 1 ha łąki w 
roku 10.000 zł dochodu. Przykładów 
zresztą nie brak. Stanisława Jac­
kowska z gromady Czarnia Mała w 
pow. rypińskim nawiozła nawozami 
sztucznymi (po zagospodarowaniu) 
1 ha łąki. Przedtem zbierała z tego 
kawałka 1 wóz siana, w tym roku 
zebrała 14 takich wozów. „U nas lu­
dzie Już zmądrzeli — mówi T. Szy- 
parska z Bnina — każdy daje nawóz 
na łąki". W powiecie wyrzyskim w 
gromadach Bnin, Sadki, Jadwiżyn, 
Smielin, Anieliny — nie ma prawie 
takiego gospodarza, który by nie na­
woził łąk Pękły bariery zacofania.

I oto wszystko stało się jasne: ty­
siące chłopów dysponuje kluczami 
do swego dobrobytu. Należy je ener­
gicznie wziąć w rece. Droga do 
bazy paszowej jest drogą do hodowli, 
drogą do dobrobytu.

M. Krystyn

Dotychczas sprzedałem 1 i 
po 110 zł za 1 kwintal, 
dostatkiem pieniędzy na 

potrzeby gospodarcze i

Kryta pływalnia w Gołtwaldowie

Jednym z największych ośrodków sportowych w CSR jest miasto Gott- 
waldowo. gdzie znajduje się największy w Europie kombinat obuwniczy. 
Robotnicy i ludność tego miasta korzystają z nowocześnie urzą­
dzonych obiektów sportowych.

Na zdjęciu: Kryta pływalnia w Gottwaldowie. Fot. - CABi
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Rekonstrukcja Barbakanu w Warszawie
*•» ’"J

. 'W.:- K ’
/.k . - < W 1 0 muzeum rzemiosła polskiego w Gdańsku 

Rzemieślnicy podejmują inicjatywą zrekonstruowania zabytkowego wnętrza 
Domu Uphagena na Starówce

Bezcenną osobliwością historyczną 
na Gdańskiej Starówce był przy ul. 
Długiej 12 tzw. Dom Uphagena, któ­
ry stanowił jedyny w swoim rodzaju 
okaz muzealny dawnej kamieniczki 
gdańskiej z kompletnym wyposaże­
niem jej wnętrza. Fundatorem tego 
osobliwego muzeum, zawierającego 
bogaty zbiór okazów sztuki rzemieśl­
niczej, był zasłużony dla kultury 
Gdańska Piotr Uphagen (1704—1775), 
radny miejski i bogaty kupiec

iLr

Prace przy rekonstrukcji dawnych murów obronnych i Barbakanu 
Starym Mieście w Warszawie mają być zakończone do lipca 1954 r.

Na zdjęciu: Fragment murów obronnych i Barbakanu w budowle.

na

W rocznicę 
Powstania Listopadowego

K| iesposób zrozumieć jednego ze 
szczytowych okresów naszej li­

teratury XIX wieku, np. twórczości 
tej miary poetów co Mickiewicz i 
Słowacki, jeśli się pominie Powsta­
nie Listopadowe. Co wiecej. do te­
matyki walki zbrojnej 1830-31 roku 
powraca wielu wybitnych pisarzy 
polskich, kiedy już dawno przestały 
być aktualne wypadki, zainicjowa­
ne spiskiem podchorążych i uderze­
niem na Belweder. Rezonans Pow­
stania Listopadowego w literaturze 
1 publ'cystyce świadczy wymownie o 
roli, Jaką to powstanie odegrało w 
świadomości Polaków.

Powstanie Listopadowe miało du­
że widoki powodzenia zarówno z u- 
wagi na ówczesna sytuacje m:ędzy- 
narodową jak i dlatego, że wprowa­
dzało w akcje przeciwko caratowi 
dużą, doświadczoną i nieźle uzbro— 
joną armię Królestwa Polskiego. Po­
wstańcy odnieśli szereg zwycięstw, 
które przeszły do p!eśni i poezji, lecz 
ostatecznym rezultatem była kieska, 
znaczona długoletnią ruiną gospo­
darczą 1 represjami władz zabor­
czych.

Tuż po upadku Powstania Listopa­
dowego rozpoczęły sie namiętne spo­
ry o winowajców katastrofy. Zwła­
szcza na emigracji — we Francji f 
w Anglii, dokąd podążyły tysiące 
ludzi z obawy przed zemstą caratu — 
roztrząsano przyczvnv upadku po­
wstania, dostrzegając społeczno- 
klasowe podłoże kunktatorskiej tak­
tyki wojskowych dowódców i pięt­
nem zdrady nacechowanej kompro- 
misowcści feudalnych czynników 
rządzących.

Powstanie mogło się udać tylko 
pod warunkiem, że walka narodowo­
wyzwoleńcza pójdzie w parze z wy­
zwoleniem społecznym mas chłop­
skich, jęczących w jarzmie pańszczy­
zny. Daremnie jednak poseł Jan 
Olbrych Szaniecki wnosił sprawę a- 
grarną na porządek obrad sejmu. 
Daremnie wołał: „Myli się, kto mnie­
ma. że rewolucja narodowa może sie i 
obejść bez socjalnej., bedącej śród- i 
kiem do narodowej". Magnatom i 
bogatej szlachcie nienawistna była

-myśl o uwłaszczeniu chłopów, nie­
chętnie patrzeli też na udział ludu 
wiejskiego w partyzantce i w ogóle 
w ruchu zbrojnym. Chłopi garnęli 
się co prawda zrazu tysiącami do po­
wstania, do historii przeszedł zwy­
cięski atak kosynierów pod Stocz­
kiem z przeważającymi siłami wro­
ga. W miarę jednak, jak widocz­
nym się stawało, że w położeniu lu­
du pańszczyźnianego nie nastąpi ża­
den zwrot, masy chłopskie ogarnia 
zniechęcenie.

Na około 3 m’liony ludności w 
Królestwie Polskim było w okresie 
powstania 2 miliony 400 tysięcy chło­
pów. Zlekceważenie słusznych dą­
żeń uciskanego ludu wiejskiego 
przez szlacheckie sfery rządzące i 
sejmowe zaważyło decydująco i za­
ważyć musiało na losach powstania 
Zresztą właściciele folwarków 1 laty- 
fundiów więcej obawiali się ruchu 
zbrojnego, który by przyniósł w 
swoim następstwie reforme agrarną, 
niż caratu, gwarentuiacego zachowa­
nie feudalnego ustroju. Polityka 
gospodarcza minJstra skarbu Lubec- 
kiego, przedstawiciela reakcyjnych 
kół, przekreślała aspiracje niepodleg­
łościowe i nie stwarzała odpowied­
niej atmosfery do powstania. Opar­
cie miał ruch zbrojny w warstwie 
drobno-szlacheckiej, wśród inteli­
gencji. części mieszczaństwa i woj­
skowych niższych szarż. Natomiast 
tzw. góra ówczesnego społeczeństwa, 
czynnik* reakcyjne na czele z dykta­
torem Chłopickim, tłumiły od po­
czątku żywioły zapalne, nie wierząc 
w powodzenie rewolucji narodowej i 
całą nadzieje pokładając w pertrak­
tacjach z caratem. Intrygi w do­
wództwie, „błędy" strategiczne ge­
nerałów, maiace częstokroć charak­
ter zdrady, brak właściwego kie­
rownictwa politycznego w obozie re­
wolucyjnym — oto dalsze przyczyny 
klęski.

Powstanie Listopadowe uczy, źe 
ruch narodowo-wyzwoleńczy nie 
może być zwycięski bez oparcia sie 
o masy ludowe ’Tylko nieliczni zda­
wali sobie z tego sprawę w czasie 
Powstania Listopadowego, (jo)

rzemieślniczej i usług, 
obszerna dyskusja, 
zabrało głos kilkuna- 
Nawlązując do spra-

Zjazdem Krajowym 
Stronnictwa

Demokratycznego
Drzygotoweniom do zjazdu krajo­

wego Stronnictwa Demokra­
tycznego poświęcone było zebranie 
prezydium WK SD w Bydgoszczy, 
poszerzone o udział przewodniczą­
cych i sekretarzy powiatowych i 
miejskich komitetów. Obradami 
kierowała przewodnicząca WK SD 
poseł E. Furmaniakowa. W oparciu 
o referat sekretarza WK SD Z. 
Wrochny. który na tle sytuacji mię­
dzynarodowej i w związku z niedaw­
ną uchwałą Rządu w sprawie obniż­
ki cen oraz wzmożeń-a produkcji 
środków konsumcyjnych, zakreślił 
zadania członków SD, w szczególno­
ści jego bezy 
rozwinęła sie

W dyskusji 
stu mówców,
wozdania sekretarza WK SD przed­
stawili stan przygotowania Stron­
nictwa w terenie pomorskim ze 
szczególnym uwzględnieniem stop­
nia przygotowania bazy drobnotowa- 
rowej — spółdzielni pomocniczych 
jak 1 rzemiosła indywidualnego — 
do nowych zadań na tle uchwał Rzą­
du, tez przyjętych przez IX Plenum 
KC PZPR oraz gospodarczych po­
czynań przyspieszających dobrobyt 
mas.

Mocno podkreślono fakt siły Obo­
zu Pokoju, umożliwiającej już teraz 
wzmożenie produkcji dóbr konsum- 
cyjnvch przy utrzymaniu procesu 
przebudowy gospodarcze! kraju,- u- 
wydatniono rolę rzemiosła na no­
wym etapie naszej gospodarki, zana­
lizowano tu i ówdzie występujące 
leszcze braki i niedociagn!eda w or­
ganizacji produkcji rzem!eślnfczvch i 
usług ze szczególnym uwzględnie­
niem potrzeb wiejskich. Przedmiotem 
dyskusji bvłv równ‘eż formy pracy 
uświadamiającej wśród bazy rze­
mieślniczej oraz rola i kolportaż pra­
sy SD, zwłaszcza „Tygodnika Demo­
kratycznego".

Dyskusje podsumował kier. Wydz. 
Organizacyjno-Personalnego CK SD 
Okuszko. uwydatniając mobilizując? 
charakter zadań, które maja do speł­
nienia członkowie Stronnictwa przy 
realizacji celów, jakie staja obecnie 
przed narodem w interesie dobra 
mas pracuiaevch. Jak wynikało z 
głosów mówców z terenu, cele te 
~notvkaia sie u członków Stronnic­
twa z goraevm entuzjazmem. Rze­
miosło na Pomorzu nrzvgotnwuie sie 
starannie do speln’en’a zadań, któro 
'wnirwaia z uchwał IX Plenum KC 
PZPR (.lotne)

drzewny. Ten rozmiłowany w sztuce 
gdańszczanin, zebrawszy za życia 
najpiękniejsze wytwory sztuki rze­
mieślniczej o wysokich 'walorach ar­
tystycznych, a przede wszystkim 
przebogaty zbiór meblarstwa gdań­
skiego, które szeroko słynęło ze swe­
go piękna i przedziwnego kunsztu, 
zlecił swym spadkobiercom zacho­
wać dom nie zmieniając urządzenia, 
aby potomność po wsze czasy mogła 
oglądać bogactwo mieszczańskiego 
domu gdańskiego Wykonywując wo­
lę testatora, Jan Uphagen w 1768 r., 
nie naruszając zasadniczo wnętrza, 
przystosowuje dom do celów muzeal­
nych. W takim stanie zabytkowym 
przetrwaj ten dom - muzeum do o- 
statniej zawieruchy wojennej. 
Wprawdzie inwentarz w porę jesz­
cze wywieziono z płonącego Gdańska 
i umieszczono w jednej z okolicznych 
wsi, lecz niestety prawie wszystko 
uległo rabunkowi i bezmyślnemu 
zniszczeniu, a tylko nieliczne urato­
wane eksponaty znajdują się obec­
nie w Muzeum Pomorskim w Gdań­
sku.

Dom Uphagena, podobnie jak inne 
kamieniczki na Gdańskiej Starówce, 
został odbudowany i jego barwny 
fronton stanowi składową cześć tej 
wspaniałej ulicy Długiej, która z 
woli władzy ludowej przekształcona 
została w jedno wielkie muzeum 
miejskie i wystawę sztuk plastycz­
nych. Sam Dom Uphagena prze­
znaczono z krzywdą dla muzealnic­
twa na siedzibę dla Instytucji że­
glugowej.

Rękodzieło zawsze wskazywało na 
Dom Uphagena jako na chlubę mi­
strzostwa rzemieślniczego. Nasi rze­
mieślnicy, nawiązujący obecnie do 
postępowych tradycji swych po­
przedników, którzy taką piękną rolę 
odegrali w ruchach plebejskich daw­
nego Gdańska 1 dla tworzenia kul­
tury materialnej miasta nad Motła- 
wą, nie mogą się pogodzić z faktem 
że ten klejnot architektury nie sta­
nowi przedmiotu podziwu dla tysię­
cy turystów i rozmiłowanej w histo­
rii swego miasta ludności, dlatego 
też podjęli inicjatywę zrekonstruo­
wania wnętrza Domu Uphagena 
i utworzenia w nim muzeum rze­
miosła polskiego w Gdańsku. Taką 
uchwałę podjął zarząd Izby Rze- ■ 
mieślniczej pod przewodnictwem 
swego prezesa Kozłowskiego, zaś

mistrz kowalstwa artystycznego, 
Marian Ogorzeją, rekonstruktor wie­
lu zabytków gdańskich, przekazał 
na budowę znaczną sumę, którą wy­
pracował przy rekonstrukcji zabyt­
kowej figury św. Jerzego w ramach 
zobowiązań dla uczczenia rocznicy 
Manifestu Lipcowego.

Inicjatywa gdańskiego rzemiosła 
wydaje się być niezwykle cenna 
1 wartościowa. Już dziś ulice: Długa 
i Długi Targ, bajecznie kolorowe 1 z 
wielkim bogactwem zdobnictwa ar­
tystycznego, stanowią magnes, który 
przyciąga tysiące widzów z całego 
kraju. Również nie zdarzyło się, aby 
zagraniczni geście nie podziwiali 
rozmachu rekonstrukcyjnego zabyt­
ków na gdańskiej Starówce i nie 
wypowiadali zachwytu dla history­
cznego pietyzmu budowniczych Pol­
ski Ludowej. Rekonstrukcja wnętrza 
Domu Uphagena, którą inicjuje Izba 
Rzemieślnicza, uwielokrotni siłę 
przyciągającą zabytkowej dzielnicy, 
a rzemieślnikom udostępni bliższe 
poznanie kunsztu artystycznego ich 
poprzedników. Dla współczesnych 
i potomnych będzie rzeczą ważną, 
aby każdy mógł oglądać nie tylko 
jak dawny Gdańsk wyglądał na 
zewnątrz, iecz także Jak wyglądały 
wnętrza kamieniczek mieszczańskich. 
Z tych względów będzie słuszne, je­
śli dla agend żeglugi znajdzie się 
inne pomieszczenie, a Dom Upha e- 
na powróci do swej muzealnej roli, 
a nie wątpimy, że wielu rzemieślni­
ków pójdzie śladem mistrza Ogorzei 
i pomnoży fundusze na realizacją 
wielkiego dzieła.

Zdz. W.

URUCHAMIAJMY REZERWOWE
MOCE, WYKORZYSTUJMY ZA
OSZCZĘDZONE SUROWCE DLA 

DODATKOWEJ PRODUKCJI 
ARTYKUŁÓW MASOWEGO 

SPOŻYCIA!
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Jak Zakłady Włókiennicze w Złocieńcu 
wykorzystują fundusze na urządzenia socjalne

(Ciąg dalszy ze str. 3) 
właśnie wprowadzonych jako no­
wość w województwie) uczą się nowi 
ludzie pracować metodą Kowalowa, 
opanowują ją i zastosowują z po­
żytkiem dla siebie i zakładu na wła­
snych warsztatach.

Rozsądne, przemyślane pociągnię­
cia, dobra organizacja pracy, stoso­
wanie przodujących metod — oto 
tvtuly do słusznej dumy tak samo, 
jak posiadanie wzorowveh urządzeń 
socjalnych I nie na końcu przecież 
ludzie Złocieńca. Ci, za których 
sprawą zakłady przodują. Kilku 
najlepszych już wymieniliśmy Teraz 
wymienimy człowieka, który kroczy 
na czele przodujących, 55-letnia 
szpularkę, odznaczoną złotą odznaką 
zasłużonego przodownika pracy: Ma­
ria Wrocławska wywiązując się z zo-

bowiązań podjętych dla uczczenia 
Wielkiej Rewolucji Październikowej 
wykonała zadanie Planu 6-Ietniego. 
Oto również człowiek Złocieńca. pra­
cujący tym ofiarniej, kiedy widzi, 
jak na jego oczach powstają piękne 
dla niego, dla jego dzieci i wnuków 
przeznaczone urządzenia socjalne 
i kulturalne, stawiające jego życie 
codzienne na wyższym i coraz wyż­
szym poziomie.

Pokazaliśmy piękny przykład pra­
cy i osiągnięć, piękny przykład rów­
nież celowego gospodarowania fun­
duszami na akcję socjalną. Takie 
właśnie gospodarowanie zgodne jest 
z duchem tez IX Plenum KC PZPR. 
Ludzie ze Złocieńca pokazują, jak 
orzy coraz lepszych osiągnięciach 
wytwórczych może rosnąć 1 rośnie 
poziom życiowy mas pracujących, (t)

Klucz do skarbnicy
TZ" tóż by się nią n<e zachwycił, 
* kogoż by nie urzekła jej uro­

da tak wyjątkowa i jej uśmiech tak 
czarujący i promienny. Przytulona 
do dostojnych murów wawelskiej 
katedry pyszni się złocistym bla­
skiem swego stroju i ściąga na sie­
bie wszystkie spojrzenia. To z nią 
tnlaśnie fotografują się najchętniej 
niezliczeni 
wel.
ustannle. i 
i graficy. Historycy sztuki nadali 
jej miano „Perły polskiego Renesan­
su". Choć nazwa ta nieco jest pom­
patyczna — to przecież w brzmieniu 
jej nie ma ani cienia przesady. Ka­
plica Zygmuntowska na Wawelu 
jest istotnie perłą naszej architektu­
ry renesansowej. I to perłą naj­
czystszej wody.

Nie raz i nie sto razy zachwyca­
łem się jej budową i jej wnętrzem 
Ale dopiero od kilku dni poznałem 
się z nią naprawdę. A stało się to 
zdała od Krakowa i w sposób zupeł­
nie nieoczekiwany. Warto o tym 
sposobie opowiedzieć, aby wszyst­
kim, którzy nie chcą poprzestać na 
samym tylko zachwycie, dać do rę­
ki — klucz do kaplicy.

turyści zwiedzający Wa- 
Jej piękno odtwarzają nie­

wielcy i mali malarze

Klucz ten ma kształt książeczki. 
Ślicznej książeczki, niezmiernie sta­
rannie i estetycznie wydanej w cyk­
lu publikacji pt. „Klejnoty Sztuki 
Polskiej" * Autorem tekstu poprze­
dzającego ponad sześćdziesiąt ilu­
stracji prezentujących kolejno 
wszystkie fragmenty Kaplicy Zyg- 
muntowskiej jest Adam Bochnak 
Cóż to za wyborny cicerone. Bo tak 
właśnie autor wstępu pojął swe za­
danie Jak przewodnik mądry, życz­
liwy i dyskretny ujmuje on czytelni­
ka za ramię i prowadzi przed prze­
pyszne wejście. Tu zatrzymuje go 
na chwilę, by w sposób niezwykle 
żywy i bezpośredni opowiedzieć o 
dziejach powstania kaplicy.

Zaczyna się ta barwna opowieść 
od zacytowania bardzo ciekawego li­
stu króla Zygmunta Starego do bur- 
grabiego zamku wawelskiego, Jana 
Bonara. Król pisze:

.Był u nas Wioch z modelem 
kaplicy, którą ma nam wystawić 
i który się nam spodobał. Jednak­
że niejedno poleciliśmy w nim 
zmienić wedle naszego zamysłu. 
...Powiedział nam również, że bę­
dzie potrzebował jeszcze ośmiu po-

mocników, którzy by posągi rze­
źbili... A zatem pozwólcie mu, by 
zmówił jeszcze tylu pomocników, 
ilu mu będzie trzeba, i zarówno 
samego mistrza jak i tamtych we­
dle własnego uznania do roboty 
przyjmij i ugodź się z nimi co do 
zapłaty".
„Boć — zauważa król Zygmunt — 
skoro tyle łożymy na doczesne 
budowle dlaczegóż mielibyśmy 
szczędzić na te. które nam przyj­
dzie wieczyście zamieszkiwać...".
List pisany był w roku 1517. Zyg­

munt Stary nie był jeszcze wcale tak 
bardzo stary. Miał wówczas dopiero 
50 lat. I dopiero za 30 lat przepro­
wadzi się z komnat zamkowych do 
swego mieszkania „wieczystego".

Aż dziw, że będąc w „sile wieku" 
już tak zabiega o swój grobowiec. 
I że aż tak mu bardzo zależy na 
tym, aby ten grobowiec był piękny 
Nie ogromny, nie monumentalny, ale 
właśnie piękny. Znacznie mniej 
troszczy się o jego trwałość, niż o 
jego urodę. Nie chce tych, którzy 
go przyjdą odwiedzać po jego śmier­
ci straszyć ponurą atmosferą grobu 
ale chce ich podejmować we wnę­
trzu pięknym, sławiącym blask i u- 
rodę życia. Jakiż w tej postawie 
dowód zupełnego przezwyciężenia 
światopoglądu średniowiecznego. Ja­
ka renesansowa afirmacja świata!

Z dalekiej, słonecznej Italiii spro 
wadza król Zygmunt budowniczycl 
swego grobowca. Przewodzi im

mistrz Bartolommeo Berrecci Mistrz 
nie zawiódł zaufania króla. Stwo­
rzył dzieło nie tylko świetne, ale 
i oryginalne. Bo w sposób jedyny w 
swoim rodzaju dostosowujące wy­
mogi renesansowych prawideł do 
charakteru i proprocji katedry wa­
welskiej.

Przedstawiając nam mistrza budo­
wy i jego współpracowników — nie 
zapomina nasz cicerone zaprezento­
wać nam także i tych spośród po­
mocników głównego architekta, któ­
rzy nie nosili nazwisk tak głośnych, 
jak ich włoscy koledzy, ba — którzy 
nie nosili widać nazwisk wcale. Bo 
w rachunkach budowy znajdują się 
tylko ich imiona: Janek, Jarosz, 
Staszek, Paweł, Maciej. Ci bliżej 
nieznani polscy współtwórcy kaplicy 
musieli jednak być bardzo zdolni, 
jeśli znajdzłerny ich w zespole ta­
kich wymagających mistrzów i ar­
tystów jak Berrecci czy Jan Maria 
Padovano.

Trzeba i o ich wkładzie pamiętać, 
gdy się poznaje i podziwia Mauzo­
leum Zygmuntów. Mauzoleum czy 
raczej skarbnicę o takiej obfitości 
klejnotów, o jakich przelotne zwie­
dzanie nie daje w ogóle pojęcia 
Książeczka Bochnaka pozwala nam 
spokojnie, kartka za kartką, pozna­
wać dokładnie szczegół po szczególe 
t odkrywa przed nami także takie 
fragmenty w czaszy kopuły czy we 
wnętrzu latarni, których nie moie

dostrzec zwiedzający, a które bardzo 
są piękne 1 znamienne Bo, na przy­
kład, któżby sie spodziewał, że nad 
nagrobkami w płaskorzeźbach deko­
racji ściennej odkryjemy wesoło 
i beztrosko, ba — nawet frywolnie 
igrające bóstwa i boginki pogańskie.

Jest cała epoka w te] ich niefra­
sobliwości, przeniesionej ze wzgórza 
Akropolu na wzgórze wawelskie. 
Jak i cała epoka jest przede wszyst­
kim w nagrobnym nosągu Zygmunta 
Starego Król leży — ale wcale nie 
na marach, sztywno wyciągnięty 
i przerażający grozą śmierci, lecz 
wsparty na łokci-u, z lekko ugiętymi 
nogami, wywiera wrażenie człowie­
ka, który położył się na chwilę, by 
odpocząć. Jego twarz pełna i Żytna 
— wuraża optymizm i pogodę. Tę 
pogodę, której tyle z sobą wniosło 
zakochane w życiu Odrodzenie.

W Roku Odrodzenia nie można nie 
zwrócić szczególnej uwagi na perłę 
naszego Renesansu — Kaplicę Zyg- 
muntowską no Wawelu. Zwiedzić ją 
może każdy Dostępną jest dla każ­
dego. O klucz do kaplicy nie trudno. 
Postarał się o to Państwowy Instytut 
Wydawniczy i redakcia Biblioteki 
noszącej nazwę „Klejnoty Sztuki 
Polskiej".

MARIAN TURWID.

.•) „Kaplica Zygmuntowska" Państwu 
Instytut Wydawniczy. » .
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kulturalno - literackiego na Pomorzu

UTWORY WYBRANE

Ruch kulturalny na Pomorzu przy­
brał na sile po ostatniej wojnie. 
Bydgoszcz została stolicą woje­
wództwa i zyskała na znaczeniu 
przez swoie dogodne położenie w 
stosunku do całego Pomorza i są­
siednich ziem południowych. Toruń 
zaś stał sie miastem uniwersyteckim, 
ośrodkiem naukowym. Już wkrótce 
po przejściu frontu w 1945 r. pla­
cówki kulturalne wznowiły swą 
działalność i nawet znacznie ją roz­
szerzyły. Rosnące potrzeby kultu­
ralne społeczeństwa wiążą się z lik­
widacją analfabetyzmu, żywszą niż 
przed wojną popularyzacją twórczo­
ści literackiej i naukowej, rozwojem 
życia muzycznego i udostępnieniem 
wszelkich dóbr kulturalnych naj­
szerszym rzeszom społeczeństwa bu­
dującego socjalizm.

Powiększają się szeregi działaczy 
kulturalnych i badaczy naukowych.

Jozef Elsner, nauczyciel Chopina
Józef Franciszek Antoni Elsner u- 

rodził się w 1769 r. w Grodkowie na 
Śląsku Opolskim, jako syn stolarza. 
Dzieciństwo i wczesną młodość spę­
dził w rodzinnym miasteczku, wchła­
niając w siebie całe piękno folkloru 
Opolszczyzny. Dopomogło mu to pó­
źniej zwrócić się w swej pracy arty­
stycznej, do twórczości ludowej.

Uczył się w gimnazjum wrocław­
skim w którym zapisał się jako Ślą­
zak. Następnie studiuje medycynę w 
Wiedniu. Tu zbliża się do środowi­
ska muzycznego, w końcu rzuca me­
dycynę i wstępuje do zespołu muzy­
cznego. W Brnie morawskim jest 
pierwszym skrzypkiem. We Lwowie 
kieruje operą. W 1799 r. następuje 
przełom w jego życiu, który raz na 
zawsze wyznacza mu linię życiową. 
Wojciech Bogusławski sprowadza El­
snera do Warszawy i powierza mu 
dyrekcję opery. Elsner znalazł się 
nagle w kręgu prądów i idei Oświe­
cenia, wchodzi w orbitę postępowej 
myśli polskiej, do grona luminatów 
nauki i sztuki.

Francją żyje wówczas hasłami 
wielkiej rewolucji mieszczańskiej. 
Eisner poznaje je i przyswaja sobie 
na całe życie. Staje w szeregu bojo­
wników postępu w naszym kraju, z 
radością wita kodeks napoleoński i 
nową konstytucję. Pieśni jego z tego 
okresu przepełnione są żarem miło­
ści i walki Woła w nich: „Tam tyl­
ko szczęście spełnione, szczęście dla 
mądrego świata, gdzie przesąd, du­
ma wzgardzone, gdzie człek w człe­
ku widzi brata".

Po kongresie wiedeńskim razem z 
Bogusławskim, Lindem, Staszicem i 
innymi rzuca się w wir pracy, ma­
jącej za zadanie uratować polskość 
przez rozwój kultury narodowej.

Przy pomocy Brodzińskiego wyda- 
je rozprawę „O metryczności i ryt­
miczności języka polskiego". Razem 
z Kurpińskim zabiera się do pracy 
nad poznaniem twórczości ludcwej. 
Elsner odnajduje źródło piękna, któ­
re staje się źródłem jego twórczości 
muzycznej. Zostaje kierownikiem 
szkoły deklamacji i śpiewu założonej 
przez Staszica w Warszawie, potem 
cd 1821 r. prowadzi pierwsze war­
szawskie konserwatcrium. Zakłada 
Towarzystwo Muzyczne.

Pomiędzy uczniami Elsnera znaj­
dował się również Fryderyk Chopin. 
Elsner rychło poznał się na swoim 
uczniu. W raporcie z końcowego eg­
zaminu — 20 lipca 1829 spotykamy 
ocenę: „szczególna zdolność — ge­
niusz muzyczny".

Przez całe życie utrzymywał ser­
deczne kontakty ze swym genialnym

ZBIGNIEW ZIELONKA Edward Szmańda

♦ Siedemdziesięciolecie swego istnienia 
obchodził Teatr Narodowy w Pradze, któ­
ry Stał się ośrodkiem życia teatralnego w 
Czechosłowacji.

♦ W Warszawie odbyła się narada na 
tema' plakatu filmowego. W dyskusji 
podkreślono wysoki poziom plakatu fil­
mowego na tle ogólnej twórczości plaka­
towej naszych artystów-grafików.

* Z okazji 36 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej Doświadczalna Stacja Tele­
wizyjna w Warszawie nadała sztukę 
Rachmanowa i Ryssa pt. „Okno w lesie". 
Było to pierwsze pełne przedstawienie 
nadane w naszych programach telewizyj­
nych

* W Kaniewie (obwód kijowski) odbyło 
Się uroczyste odsłonięcie pomnika znane­
go pisarza radzieckiego A P. Gajdara, 
który zginął w walkach z hitlerowskim 
najeźdźca w październiku 1941 r.

» W Moskwie Otwarto wystawę prac 
plastyków-ilustratorów książek.

a 
n

Rosną kadry młodych twórców i ar­
tystów. Chcą sie wypowiadać lub 
pragną oceny swojej działalność: 
Wielu miałoby zamiar przedstawić 
swoje osiągnięcia, swój dorobek 
twórczy Nasze życie i zdobycze 
kulturalne i artystyczne domagaja 
się również rzeczowego omówienia 
i poważnej, fachowej krytyki.

Urzeczywistnienie tych potrzeb i 
życzeń spełnić może i powinno przy­
najmniej jedno kulturalno-l:terack:e 
czasopismo terenowe, którego brak, 
odkąd przestała wvchodzic „Arkona" 

Zamieszczałoby ono obok prac na­
ukowych dotyczących zwłaszcza Po­
morza. artykuły publicystyczne z 
zakresu życia oświatowego, kultural­
nego i artystycznego.

Na łamach pisma winny być dru­
kowane zarówno utwory oryginalne 
jak i prace krytyczne. Młodzi pi­
sarze i poeci mieliby pożądaną oka-

uczniem On to zwrócił uwagę Fry­
deryka na twórczość ludową, od jego 
inspiracji należy wywodzić ludową 
genealogię muzyki Chopina. I Cho­
pin żywił serdeczną przyjaźń do 
swego nauczyciela. Bogata korespon­
dencja jest wymownym świadec­
twem, jakie uczucia łączyły genial­
nego ucznia z mądrym nauczycielem 
W tej korespondencji spotykamy ta­
kie zdanie Chopina: ...„Kocham jak 
syn, jak stary syn, jak stary przy­
jaciel .. .“

W 1852 r Warszawa uroczyście 
obchodziła 83 rocznicę urodzin El­
snera. Wybito wówczas ku jego czci 
medal, urządzono manifestacyjną a- 
kademię. A dwa lata później w kwie­
tniu 1854 r. cała Warszawa odpro­
wadzała zwłoki jego na Powązki.

Pozostawił po sobie cześć i miłość 
narodu, szeregi adeptów sztuki mu­
zycznej, a przede wszystkim własne 
utwory muzyczne: narodowe opery o 
tematyce historycznej, jak „Leszek 
Biały", „Król Łokietek albo Wiśli- 
czanki", „Jagiełło w Tęczy nie", me- 
Icdrąmaty, trzy symfonie, kwartety, 
sonaty, polonezy, pieśni i oratoria.

Znajdujemy w nich całe bogactwo 
motywów ludowych. Dziś po wielo­
wiekowym ucisku narodowym i spo­
łecznym — wyzwolona Opolszczyzna 
a z nią cała Polska czci pamięć 
wybitnego przedstawiciela Polskiego 
Oświecenia, „komu bowiem — jak na­
pisał już Stanisław Moniuszko — na­
leży się hcłd, jeżeli nie pierwszemu 
założycielowi muzyki naszej krajo­
wej". 

W Warszawie odbyta się sesja naukowa zorganizowana przez Państw Instytut Sztuki, poświęcona twórczości Jana Ma 
lejki z udziałem licznych uczonych i artystów. Prof. Juliusz Starzyński w referacie pt. „Jan Matejko — wielki realista 
i budowniczy świadomości narodowej" stwierdził m. in„ iż „żaden inny artysta polski drugiej połowy XIX w nie po 
siadał tak mocno rozbudzonego poczucia, osobistej odpowiedzialności i zadań narodowego artysty w danej rzeczywistości 
historycznej. Sztuka Matejki jest przesycona ideowością narodowej służby, które] ten człowiek poświęcił swe życie 
bea reszty Ideowośt była głównym motorem twórczych poczynań artysty, ona to Uanowila o sile i supestuwności jego 
pędzla, gwarantując mu zarazem szerokość t trwałość społecznego oddziaływania"

Sesja naukowa sprecyzowała źródła realizmu wielkiego malarza, uwarunkowanego tdeowośctą i ludowo-narodowym 
kierunkiem jego sztuki i zdemaskowała usiłowania krytyki burżuazyjne) w kierunku uczynienia z Matejki gloryfikatóra 
polskich feudałów — Powyżej reprodukcja „Grunwaldu", jednego z czołowych płócien Jana Matejki

zję startu którego nie może im u- 
dzielać prasa Codzienna z uwagi na 
brak miejsca i swoje specyficzne za­
dania.

Pomorskie pismo kulturalno-lite- 
rackie spełniłoby poważne zadania, 
jakie dotąd — niestety — leżą u nes 
odłogiem. Istnienie jego utworzyło­
by swego rodzaju ośrodek promie­
niowania kulturalnego na społeczeń­
stwo pomorskie. Pismo byłoby jed­
nocześnie organem naszych pisarzy 
i artystów oraz symbolem i ośrod­
kiem ich zespołowej współpracy 
twórczej.

Uważam, że poczytność pomorskie­
go pisma kulturalno-litereckiego bę­
dzie zapewniona wobec stałego wzro­
stu zainteresowania i potrzeb kul­
turalnych społeczeństwa. Świadczą 
o tym zarówno wypełnione po brzegi 
sale koncertowe i cieszące się wiel­
kim powodzeniem odczyty literackie, 
jak również rosnące stale zastępy 
czytelników w bibliotekach, nieby­
wała ilość zwiedzających wszelkie 
wystawy dzieł sztuk plastycznych i 
zabytków muzealnych oraz ogrom­
ne zainteresowanie każdą imprezą 
kulturalną Powstanie regionalnego 
czasopisma kulturalno-literackiego 
ruch ten niewątpliwie jeszcze ożywi 
i spotęguję. Jest obecnie pora, aby 
obmyśleć zagadnienia związane z or­
ganizacja. wvgladem zewnętrznym i 
wydawaniem takiego pisma. Może 
uda sie z pomocą miejscowej prasy 
codziennej zorganizować konkurs na 
nazwę czasopisma, co by w w:ęk- 
szym stopniu dawało sposobność do 
powiadomienia społeczeństwa o za­
miarze wydawniczym i zwiększyło 
jeszcze zainteresowanie mającym się 
ukazać pismem.

Jeśli chodzi teraz o częstość poja­
wiania się czasopisma, to wydaje sie. 
iż winno ono ukazywać się nie rza­
dziej niż w odstępach miesięcznych. 
Raczej jednak ze względu na po­
trzeby życia kulturalnego, należałoby 
zastanowić się nad możliwością co­
tygodniowego jego wydawania. — 
Wiadomo bowiem, że każdy człowiek 
pracujący — w niedzielę więcej czy­
ta i ma więcej czasu na zajęcie się 
sprawami kultury i twórczości arty­
stycznej. Fakt regularnego, conie- 
dzielnego otrzymywania tygodnika 
kulturalno-literackiego nie jest też 
bez znaczenia, gdyż często on wła­
śnie rozstrzyga o zainteresowaniu 
się na stałe jakimś czasopismem. To 
wszystko trzeba wziąć pod uwagę i 
rozważyć przed narodzinami nowe­
go, pomorskiego, stałego organu kul­
turalnego.

ANTONIEGO

Krótkie, wesołe obrazki, 
sie jak szampan nowele", 
miejsca utworom pełnym 
bezsiły wobec brutalnej

Antoni Czechow (ur. 1860 r., zm 
1904 r.), był synem taganroskiego 
sklepikarza. Z tego właśnie zatęch­
łego. kupieckiego światka wyszedł 
twórca niezwykłej miary, który, jak 
to określił Gorki, „jak nikt inny ro­
zumiał cały tragizm drobiazgów ży­
ciowych i iak nikt potrafił z okrutna 
wiernością ukazać ludziom hanieb­
ny i żałosny obraz ich egzystencji w 
szarym bezładzie mieszczańskiej co­
dzienności

Talent A Czechowa rozwija się 
szybko.
„iskrzące 
ustępują 
smutku i 
rzeczywistości. Ale autor wciąż po- 
szukuie własnej drogi. Wreszcie 
przychodzi wstrząs. Spod pióra 
twórcy „Wańki" i .Tęsknoty" poja­
wiają sie dzieła o noyyrn, odmien­
nym charakterze: np. „Nudna histo­
ria". nowele, w których czuje s e 
mocną nutę, głos protestu przeciw 
bierności a jednocześnie poszuki­
wanie „ogólnej idei" kierującej czło­
wiekiem w walce o sprawiedliwość 
społeczna Dowodem tych uporczy­
wych poszukiwań jest śmiała i nie­
oczekiwane decyzja Czechowa wy­
jazdu na wyspę Sachalin, miejsce 
katorgi w carskiej Rosji. Wymagało 
to dużej odwagi, bo pisarz miał bar­
dzo słabe zdrowie, a do celu podró­
ży trzeba było przejechać parę tys. 
km. końmi, co stanowiło ryzyko nie- 
lada. Ale tam dopiero mógł zobaczyć 
życie w najokrutniejszej formie, 
wśród beznadziejnej nędzy 1 cier­
pień katorżników.

A to co ujrzał, wyglądało ne ko­
szmarny sen. Autor opublikował 
dzieło naukowo-publicystvczne pt. 
„Wyspa Sachalin", w którym za­
miast fantazji beletrystv. dał wiele 
cyfr i wstrząsających faktów.

Będąc zwolennikom szczerości, 
bezpośredniości i prostoty, Antoni 
Czechow domagał sie od pisarzy co­
dziennych zwyczajnych tematów, 
prostoty stylu, jasności myśli i wy­
rzeczenia się taniego efekciarstwa. 
Często mówił do początkujących au-

MISTRZ REPORTAŻU
wszystkich jego odmianach demas- 
kował go na każdym kroku. Nic 
więc dziwnego, że książki jego w 
1933 r, po objęciu władzy w Niem­
czech przez Hitlera, znalazły się — 
jak pisze sam Kisch — na jednym z 
pierwszych stosów. Wnikliwy obser­
wator, stosując metodę dialektyki, 
potrafił ze wszystkich swych spo­
strzeżeń wyciągnąć słuszne i trafne 
wnioski. W swych reportażach ob­
nażał przede wszystkim moralny 
rozkład i zgniliznę imperializmu. Nic 
więc dziwnego, że wszystkie te za­
lety spowodowały stałą aktualność 
i olbrzymią popularność jego ksią­
żek.

Napisany w 1928 r. „Raj amery­
kański" — efekt pobytu Kischa w 
Stanach Zjednoczonych — to praw­
dziwy obraz 1 dzisiejszej Ameryki. 
Wprawdzie nazwiska „władców" są 
dziś inne, wprawdzie zamiast Sacca 
i Vanzettiego mamy Rosenbergów, 
ale istota rzeczy nie uległa zmianie. 
I chociaż zarzucono pisarzowi, że ni« 
dostrzegł w swym reportażu klasy 
robotniczej Stanów Zjednoczonych 
i jej walki o swe prawa, to gdy 
przyjmiemy, że głównym zadaniem, 
jakie postawił sobie ten wspaniały 
publicysta, było przede wszystkim 
demaskowanie monopolistycznego 
kapitału — wybaczymy mu tę lukę.

„Wylądowałem w Australii" — to 
opowieść o Australii, o faszyzującym 
rządzie i walce klasy robotniczej z 
rodzimymi t obcymi faszystami. 
Opowieść o walce o prawdę o tej 
kolonu, z której zyski ciągnęli an­
gielscy, a później amerykańscy ka­
pitaliści. „Meksyk" to nie tylko 
zbiór fenomenalnych reportaży o 
tym egzotycznyrh dla większości Eu­
ropejczyków kraju — to powieść, 
gdzie bohaterem jest walczący od 
wieków o wolność polityczną i spo­
łeczną lud meksykański.

Nawet w „Jarmarku sensacji", pa­
miętnikach do 1914 r„ ginie często 
sam autor, bo przesłaniają go wyda­
rzenia. Wydarzenia, ukazujące we­
wnętrzny rozkład monarchii austro- 
węgierskiej.

Kisch to nie tylko wnikliwy obser­
wator. To mistrz pióra. Każda jego 
książka to arcydzieło publicystyki. 
Lekki, przystępny styl, bogaty zapas 
słownictwa, duża doza zdrowego hu­
moru zabarwionego subtelną ironią 
sprawiają, że czyta się je jednvm 
tchem. I nawet, gdy z biegiem lat 
treść ich zdeaktualizuje się, zostaną 
one wiernym i prawdziwym odbi­
ciem epoki, zostaną dokumentem hi­
storycznym jaki przyszłym pokole­
niom rfzekazał człowiek, którego 
życic i praca były tylko walką Wal­
ką o lepszą przyszłość dla całej ludz­
kości.

JANUSZ KSIĘSKI. j

Pięć lat temu — w 1948 r. — zmarł 
w Pradze jeden z najwybitniejszych 
dziennikarzy świata, nieustraszony 
bojownik o postęp i sprawiedliwość 
społeczną — Egon Erwin Kisch 
Współcześni nazywali go „szalejącym 
reporterem". W tej może trochę iro­
nicznej nazwie kryje się jednak du­
ża doza prawdy. Bo też w istocie 
Kisch „szalał". Był wszędzie, pisa) 
o wszystkim, każde — nawet pozor­
nie błahe — wydarzenie interesowa­
ło tego czeskiego dziennikarza pi- 
szącego w języku niemieckim 
Dziennikarza, którego obawiały się 
w okresie międzywojennym wszyst­
kie rządy burżuazyjne, niechętnie 
udzielając mu wizy wjazdowej.

Zdeklarowany wróg faszyzmu we

CZECHOWA
torów „Wszystko, co nie ma zv iąz- 
ku z opowiadaniem, należy bezlito­
śni wyrzucać Jeśli w pieiwsz-tn 
rozdziale pan mówi, że na ścianie 
wisi fuzja to w drugim lub trzecim 
ta fuzja koniecznie musi wystrzelić".

Po przec^vtaniu „Rodz nv Poła­
nieckich" Henryka Sienkiewicza na­
pisał: „Każda kartka powieści jest 
upstrzona Rubensem Borghese. Cor­
reggio, Botticellim, a wszystko po to, 
żeby popisać się przed mieszczań­
skim czytelnikiem swoja erudvcja 1 
kiwnąć palcem w bucie na materia­
lizm. Cel powieści: ukołysać burżu- 
azję w jej złotych snach". Opinia ta 
świadczy o drodze, jaka przebył 
Czechow bd początku swojej karie­
ry pisarskiej do momentu przełomu. 
A przełom ten stale sie pogłębiał, 
zbliżając autora Ho coraz silniejszego 
nurtu rewolucyjnego przepływają­
cego przez Rosie.

W 1898 r. Antoni Czechow zetknął 
sie z nowootwarWm Teatrem Arty­
stycznym. kierowanym przez Stani­
sławskiego i N.emirowicza Danczen- 
ke. Była to nowa era w życiu świet­
nego pisarza. ..Dziękuję niebiosom", 
pisał w jednym z listów, „że płynąc 
morzem na*™ftłem na tak cudowną 
wyspę jak Teatr Artystyczny". Tam 
właśnie odbyły s-ę premiery jego 
doskonałych sztuk: „Mewy", „Wi­
śniowego sadu" i in.

Ostatnio ukazały się nakładem 
Spółdzielń1 Wvdewniczej „Czytel­
nik" „Utwory Wybrane" A. Czecho­
wa w dwu tomach. Wydawnictwo to 
zasługuje na specjalną uwagę, gdyż 
zawiera wybór najpiękniejszych 
dzieł tego autora, w tłumaczeniu 
Marii Dąbrowskiej. Jarosława Iwa­
szkiewicza oraz Jerzego Wyszomir- 
skieeo.

„Utwory Wybrane" Antoniego 
Czechowa zostały wvdane w ramach 
7’otei serii literaturv rosyjskiej", z 

dobrym wstępem Natalii Modze­
lewskiej. Oprawę graficzną projek­
tował Henryk Tomaszewski.

J. N. Kłosowski
*) Anton’ Czechow „Utwory Wybrane" 

T. I 1 n „Czytelnik" Warszawa 1953.
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W Spółdzielni Pracy 
„GWIAZDA"

, — O, patrz, mój tatuś to robi!
— Chciałbym mieć te, te i te...
•— A tamte jakie śliczne!
Scenka ta odbywała się przed ok­

nem wystawowym PDT w Bydgosz­
czy. Osoby; trzej kilkuletni chłopcy, 
później ja i przechodnie. Dekoracja: 
łzklane kule na choinkę mieniące się 
dziesiątkami barw.

— Czy twój tatuś pracuje w spół­

Jedna z przodownic działu dekoracyjnego Jabłońska i jej koleżanka 
Zawadzka malują luksusowe ozdoby choinkowe.

Foto IKP - Woźniewski.

dzielni „Gwiazda"? — pytam.
— Tak — odpowiada jeden z mal­

ców,
, — A Jak się nazywasz?

Chłopczyk przy prezentacji grzecz­
nie zdjął czapkę.

— Józef Witucki, a mój tatuś Wła­
dysław.

— A ja jestem dziennikarzem — 
uchylam kapelusza — i właśnie po­
jutrze mam zamiar napisać o pracy 
twego tatusia.

Przed oknem wystawowym zatrzy­
mują się przechodnie.

__ O. w tym roku znacznie ład­
niejsze kule. Tyle kolorów i ga­
tunków...

— Chodźmy, kupimy zaraz dwa 
pudełka.

Gdy do wydmuchanej na ogniu w 
kulkę rurki szklanej dodamy 

•kawałek cienkiej wytłoczonej bla­
szki z odpadków przemysłu kluczo­
wego i odpowiednio wygięty stalowy 
drucik, dużo pomysłowości i tyleż ta­
lentu malarskiego, otrzymamy to. co 
dziś w czasie przedświątecznym fas­
cynuje najbardziej dziatwę i czym 
zachwycają się nawet starsi arty­
stycznie wykonane, zachwycające 
doborem deseni i ber w szklane ozdo- 
bv na choinkę przeróżnych wielkości

i

1 form
Ozdoby te wyrabia ojciec Józia, 

pracując z wieloma koleżankami i 
kolegami w Spółdz. Pracy „Gwiaz­
da" w Bydgoszczy. Spółdzielnia 
stara się co roku powiększyć asor­
tyment. udoskonali produkcję i 
zmniejszyć koszty własne.

Dz ś produkuje się 10 asortymen­
tów, a w tym 6 luksusowych, które 
zaczęto wyrabiać dopiero w bież, ro­
ku. W każdym iednak asortymencie 
jest tak wiele odmian dekoracyj­
nych. że gdvbv wybrać tylko po jed­
nej sztuce, nie zmieściłyby się nawet 
na największej choince.

Rezerwat pstrągowy
na Śląsku Cieszyńskim

Wojewódzki Komitet Ochrony 
Przyrody w Stalinogrodzie zwrócił 

. sie do Ministerstwa Leśnictwa w 
Warszawie z wnioskiem utworzenia 
na obszarze wód "Białej i Czarnej 
Wisełki na terenie wsi Wisłę — re­
zerwatu pstrągowego. Wniosek ten. 
maiacy wszelkie szanse pozvtvwne- 
go zalatw'enia. popartv został stwier 
dzeniem stałego pogarszanie sie wa­
runków bytowych pstrąga w wo­
dach górsk=ch. co sprawia, że pięk­
na ta ryba stoi przed groźbą wygi- 
rfecia.
Warto podkreślić, że pstrąg test n;e 

t”lko ryba przeznaczona dla celów 
konsumpcyjnych, ale również pro­
ducentem niezwvkle cennych skład­
ników wykorzystywanych przv pro­
dukcji lekarstw. W roku biezaevm 
wvlegarn'a pstrągów w Polanie na 
S'asku Cieszyńskim oddała znaczne 
ilości wydzielin nstraga dla Państ­
wowej Wrtwórni Szczepionek do 
produkcji insuliny.

W razie pozytywnego załatwienia 
•wniosku Wojewódzkiego Kom'tetu 
Ochrony Przyrody w Stalinogrodzw 
przez Ministerstwo Leśnictwa bedzie
to pierwszy rezerwat pstrągowy u- dowli można przypisać takie osiag- 
tworzony na terenie Polski. (Most) ^sx^x^x^ ^--x^x^x- xxxzj

Kolorowe kule na choinki
Polska słynie z pięknych szkla­

nych ozdób choinkowych i wyroby 
nasze cieszą się wielkim powodze­
niem za granicą. Wszystkie asorty­
menty produkowane na eksport 
można otrzymać również w kraju — 
informuje kierownik spółdzielni 
Franciszek Lewicki.

Spółdzielnia pracuje pod hasłem 
„Ja nie wypuszczę braku”, wyko-

nując miesięczne plany przeciętnie 
w 120 proc.

Niemałą rolę w przekraczaniu pla­
nów odgrywa współzawodnictwo, w 
którym udział bierze cała załoga. 
Zgodn e z zobowiązaniem długookre­
sowym postanowiono plan roczny 
wvkonac do 18 grudnia, termin ten 
iednak bedzie skrócony o 15 dni — 
tak głosi bowiem nowe zobowiązanie 
oodiete dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR.

\AZ jednej z hal produkcyjnych na 
’’ kilkunastu stołach syczą pło­
mienie gazowe służące do rozżarza­
nia szkła. Przy jednym ze stołów 
wydmuchuje szklaną kulę jeden z 
orzodujących pracowników i jedno- 
eześne racjonalizator Władysław’ 
Witucki, ojciec Józia. Nawiązuję z 
nim rozmowę.

— Pracuje już w tym fachu 27 lat, 
ale dawniej była to praca sezonowa, 
dziś produkujemy przez cały rok bez 
przerwy, toteż na zarobki nie można 
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Dfl! NUCI II ‘S'ie °I>ar7aJ 1 n'e °PalaJ skóry bitej świni, zdejmując 
ją zapewnisz sobie samemu I Państwu znaczne korzyści.
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Sześć stref zoograficznycti na 60 hektarach
|_j istor'a powstania pierwszych 
•* ogrodów zoologicznych w świę­

cie sięga zaledwie 100 lat. Ale do­
piero w naszych czasach właściwie 
docenia sie role ogrodów zoologicz- ..
nych. Dawniej jedynym postulatem 'rzeczą znamienną, że niejednokrot­

nie w sztucznych warunkach zwie­
rzęta krajowe mnożą się znacznie 
trudniej niż egzotyczne. Obecnie 
dyrekcja Zoo. zachęcona dobrym po­
czątkiem planuje ne przyszłość prze­
bicie jeszcze jednej ślepej uliczki 
w hodowli zwierząt futerkowych — 
zakładanie ferm kun-tumaków. sko­
ro okaże sie doświadczalnie, że tego­
roczny przychówek trzech kuniatek 
nie był czymś sporadycznym, ale że 
urzez bliższe poznanie trybu życia 
zw'erzęcia. jego zwyczaju i wyma­
gań. można osiągnąć pozytywne re­
zultaty w całej hodowli Rzadkością 
sa też trzy urodzone w Zoo pancer­
niki (jedyne w Polsce). Jeden za- 
echał do Poznania, drugi prawdo­
podobnie osiedli sie w łódzkim Zoo 

Przychówek — zwłaszcza zw'erzat 
zadkich — ma dla ogrodu zoolosicz- 

aego znaczenie pierwszorzędne. Dziś 
nowiem, wobec najważniejszych wy­
jątków w okresie rozbudowy nasze­
go ciężkiego przemysłu nie wydaje 
my dewiz na import dzikich 
.*zat. W obrotach z zagranica istnie­
je pod tvm względem 
handel zamienny, a ..monetą", jakże 

zagranicznych

jaki stawiano zwierzyńcom, była 
rozrywka publiczności. Dochodziło 
do tego, że ogród zoologiczny po­
równywano z cyrkiem

Obecnie ewolucja pojęć w tej dzie­
dzinie idzie równolegle w trzech kie­
runkach: 1) roli dydaktyczno-wy­
chowawczej. 2) roli ekonomiczno- 
naukowej. 31 nowoczesnych urządzeń 
— z przewaga plenerowych— mają­
cych zapewnić maksimum estetycz­
nych wrażeń zwiedzaiacym a zwie- 
wtom warunki możliwie zbliżone 

do naturalnych.
Warszawski ogród zoologiczny za­

łożono w 1928 r. W wyniku wojnr 
zdewastowany przez hitlerowskie! 
okupantów którzy niedobitki zwie­
rząt ocalałych spod bomb wywieźl 
do Niemiec jako zdobvez woienna 
otwarty został ponownie w 1948 r 
Oczywiście trzeba bvło rozpoczyna^ 
tu wszystko od podstaw. Nie zra­
ziło to iednak organizatorów i uko­
chane nrz.ez warszawiaków Zoo rosb 
w bogactwo okazów w różnorodność 
nowoczesnych urządzeń, w liczbę 
odbudowanych pomieszczeń — we 
współz-awodnictwie dotrzvmuiac kro­
ku innvm dziedzinom żvcia bohater­
skiego miasta, rodzącego się w zry­
wie zarl'wego zapału.

Obecnie Zoo warszawskie po< 
wzeledem eksponatów zajmuje pier 
wsze miejsce w Polsce. Przez ad 
aptacie istnieiaeveh pomieszczeń 
rozbudowę nowveh. pos'adaiącycl 
duże wartości aklimatyzacyjne, og 
ród upiększa z miesiąca na miesiąi 
swa szmte zewnętrzną.

Rok 1953 upływa dla warszaw 
’kiego Zoo ood szczęśliwa gwiazda 
Tedvnie niezwykle troskliwej ho- 

narzekać, a przede wszystkim pra­
cujemy w higienicznych warunkach. 
Sala dobrze wentylowane i mamy 
stały dopływ tlenu, korzystamy z 
przydziałów mleka itp.

W dziale tym przoduje też Feliks 
Talma, a wśród racjonalizatorów, 
których usprawnienia wielu wy­
padkach przyczyniły sie do obniżki 
kosztów własnych, spotykamy na­
zwiska Maksymiliana Wieczorka, 
Wilhelma Ślusarczyka i Czesławy 
Lubawa. Dział dekoratorski gra bo­
gactwem barw, różnorodnością tech­
niki i pomysłowością rysunków. 
Przoduią tu Anna Sżuda i Felicja 
Jabłońska.

— Wszystko wykonujemy według 
zatwierdzonych wzorów — wyjaśnia 
Anna Szuda. — Te wzory projek­
tujemy indywidualnie lub kolektyw­
nie. Malowanie tych cacek to inte­
resująca praca. toteż pracujemy z za­
miłowaniem. Te młode dziewczęta 
to nasza szkoła. Niektóre są bardzo 
zdolne i wyróżniają się talentem de- 
koratorskim .

Rzeczywiście, nawet najbardziej 
skomplikowane wzorki wykonywane 
są nadzwyczaj precyzyjnie i czysto. 
Cacka są piekne. Mały Józio może 
być nadal dumny ze swego ojca, jego 
koleżanek i kolegów.

Przodujący pracownik „Gwiazdy"' 
Feliks Talma wydmuchuje wielką 
kulą.

Foto IKP — Woźniewski.

nięcia, jak pierwszy w Polsce ryś 
urodzony w niewoli i przychówek 
trzech kun-tumaków — też wypa­
dek bez precedensu w rejestrze na­
szych ogrodów zoologicznych Jest 

zwi'e-

tvlkc

zwierząt. V

poszukiwana przez 
lodowców, sa m. in piekne okan 
laszych rodzimych
>statnim czasie wymiana z Wied 
liem przyniosła warszawskiemu Zo< 
a żubra — szympansa i oanterv 
łzympans. iedvny na terenie nasze 
'o kraju, ma ogromny ..aoartamen* 
lo własnej dyspozycji i jako chlub 
igrodu otoczony jest’ szczególna ó 
lieką. Kuzyn człowieka — bliższ' 
i!ż to sie może niejednemu wydaji 
— sprawia wrażenie dobrego samo­
poczucia.

Pół godziny wystarczyło do pogromu 
„Iwa brytyjskiego" przez przeciwników 

G.osy prasy zagranicznej n meczu Weery-Anglia
Prasa całego świata w dalszym ciągu poświęca wiele ml«J'C» *spa"la,*e® 
zwycięstwu piłkarzy Ludowych Węgier nad niepoko-aną Dotychczas na 
nym boisku reprezentacją Anglii. Jak Już podawaliśmy, prasa .
obszernych komentarzach podkreśla doskonałą grę wszystkich zawodn ko ę 
glerskich zwracając szczególna uwaee na Ich wysoki poziom gry, jakiego 
dziano dotychczas na boiskach piłkarskich świata. A oio kilka dalszych giosow 
prasy zagrań cznej: 
BUDAPESZT. Przewodniczący węgier­

skiego komitetu kultury fizycznej — 
Hegyi stwierdził m in., że zawodnicy 
Węgier zagrali lep ej niż w spotkaniach 
na XV igrzyskach olimpijskich w Hel­
sinkach, gdzie zdobyli złoty medal oraz 
że w spotkaniu Węg^-y — Anglia piłkarze 
węgierscy zagrali swój najpiękniejszy 
dotychczas mecz.

..Szabad Nep" przypominając o warto­
ści zwycięstwa, wywalczonego na obcym 
terenie, w ojczyźnie piłki nożnej pisze: 
..Każdy Węgier potrafi ocenić, że zwy­
cięstwo zostało wywalczone w najtrud­
niejszych warunkach".

„Nepsport" podkreśla m. in., że za­
wodnicy węgierscy na wszystkich pozy­
cjach przewyższali swoich przeciwników, 
a piłkarze angielscy byli bezradni wobec 
wspaniałej gry Węgrów.

★
LONDYN Dziennik „Times" pisze m. 

In.: „Anglia została pobita pod każdym 
względem, zarówno pod względem tech­
nicznym, jak i taktycznym Footba£ an­
gielski może być ' J
szłości, ale teraz 
dzić".

Footbal an- 
dumny ze swej prze- 
musd się on przebu-

RZYM. Włoskie_____ ______  pismo sportowe „Cor- 
riere della Sporto" poświęca czołowy 
artykuł sprawozdaniu z meczu, pisząc 
m. In.:

„Po raz pierwszy Anglia została po­
bita na swoje! wyspę przez narodową 
drużynę kontynentalną 
godziny gry wystarczyło 
nia „lwa 
ników

W praktyce pół 
do zllkwidowa- 
Drzez przeciw-brytyjskiego'

Francuski dziennik sportowy 
przytacza wypowedzi graczy

PARY?.
„Equipe" ____ -- _
1 trenerów francuskich przybyłych na 
mecz. M In. były reprezentant Francji 
— Prouff stwierdził na łamach „Equine", 
że Węgrzy przewyższali Brytyjczyków 
zarówno pod wzgiedem fizvcZHym. tak­
tycznym jak 1 technicznym.

Wręczenie nagród 
zwycięzcom w masowym 
wieloboju sportowym 
o nagrodę
Marszałka Polski 
K. Rokossowskiego

W Głównym Komitecie Kultury Fizycz­
nej odbyła S’e 27 bm. uroczystość wrę­
czenia nagród zwycięskim zrzeszeniom 
i województwom w masowym wieloboju 
sportowym, zoiganlzowanym na cześć 
10-leda Ludowego Wojska Polskiego o 
nagrodę Marszałka Polski K Rokossow­
skiego.

Referat podsumowujący udział spor­
towców całego kraju w masowym wie­
loboju sportowym, wygłosił wiceprze­
wodniczący GKKF — Procek. Mówca 
stw erdził ’ m. In., że masowy wielobój 
był imprezą, która dobrze przysłużyła 
się sprawie rozwoju polskiego sportu.

Na terenie całego kraju uczestnicy 
wieloboju, umożliwiającego swoim re­
gulaminem zdobywanie norm na odzna­
kę SPO, uzyskali łącznie ok. 4,5 milio­
na norm, zdobvwaiac 1.’7.5.438 odznak 
BSPO i 733.975 odznak BSPO z wyróż-

Projekty dyrekcji Zoo na bliższa 
przyszłość są nie tylko szerokie, ale 
też zasługuiace ze wszechmiar na 
poklask. Już dziś istnieje w zwie­
rzyńcu dział dydaktyczny, prowa­
dzony przez doświadczonego zoologa 
pedagoga. Zrzesza on kółka mło­
dych zoologów-amatorów. przeważ­
nie spośród młodzieży szkolnej, któ­
rzy pod jego kierunkiem wykonują 
praktyczne doświadczenia z dziedzi­
ny fizjologii zwierząt, ich psycho­
logii i żywienia.

M. in wzmożeniu wyników w tej 
pracy poglądowo-wychowawczei po­
służy znakomity pomysł dyrektora 
Zoo, mgr. Jena Landowskiego, aby 
ogród podzielić na 6 stref zoęgra- 
ficznych. reprezentujących każda z 
5 części świata (nie licząc Antark­
tydy) i kraje podb'egunowe W ten 
sposób zgrupowane będą oddzielnie 
zwierzęta afrykańskie, azjatyckie itd. 
Aby ten podział łatwiei wraził sie 
w pamięć, pemiedzv strefami zoo- 
graficznvmi rosnąć beda drzewiaste 
ściany zieleni w ten sposób. ebv nie 
nożna bvło zobac-zyó nastenn<M ..czę­
ści świata" donók; n’c ukończy <e 
zwiedzania poprzedniej. W związku 
z tvm iuż w orzvczjvm roku war­
szawskie Zoo powiększy swoje tery- 
‘nrium z 44 do 60 ha.

Przewidziana jest rozbudowa ak­
wariów i poszerzenie działu icbtio- 
’ogicznego na ryby morskie. Woda 
■norska bedzie „doprawiana“ na 
■miejscu — z wiślanej Obecnie asor­
tyment rvb. zwłaszcza eezotvcznvch 
;est wprawdzie bardzo bogaty, nie- 
tety zbvt słabe oświetlenie pawilonu 
lie tylko utrudnia odczytanie tabli­
czek. ale nawet rue nozwalo ns 
stwierdzenie, jakiej banvy są żaby 
ifrykańskie. zamieszkujące pierw- 
ze akwarium

W ogóle przewidziany jest iak naj­
większy wachlarz gatunków zwie­

nienierh, 1.035.645 odznak SPO I stop-, 
nia, 204.720 odznak SPO II stopnia oral 
114-296 odznak SPO II stopnia z wyróż­
nieniem.

Wiceprzewodniczący Procek podkre­
ślił. że są to ilości przekraczające 
wszelkie osiągnięte dotychczas rekordy 
masowości. O poziomie imprezy świad­
czy łączne uzyskanie w wieloboju 40# 
wyników lepszych niż minimum II kla­

sy sportowej.
Po refeiacie. Przewodniczący GKKF — 

W. Reczek wręczył nagrody za czołowe 
miejsca zajete w wieloboju przez Rady 
Główne zrzeszeń i Wojewódzkie Komi­
tety Kultury Fizycznej.

Nagi odę Marszałka Polski K. Rokos­
sowskiego zdobyło młode zrzeszenie spor­
towe Zryw. Drugie m ejsCe zajęli spor- 
tow’cy Ludowego Zrzeszenia Sportowego, 
a trzecie Akademickie Zrzeszenie Spor­
towe.

W punktacji terytorialnej pierwsze 
miejsce i nagrodę Głównego Komitetu 
Kultury F zycznej zdobył WKKF — 
Bydgoszcz. Drugie miejsce zajął WKKF 
— Stalinogród przed WKKF - Rzeszów.

PIŁKA NOfcNA 
Puchar Polski

Kolejarz Warszawa — Gwardia Kra­
ków, Stal Sosnowiec — Włókniarz An­
drychów.

Spotkrnia towarzyskie
Gwardia Bydgoszcz — Górnik Radlin, 

OWKS Bydgoszcz — Budowlan Gdańsk, 
Kolejarz Toruń - K uejarz Leszno. Stal 
Siemianowice — Budowlani Chorzów, 
Górnik Zabrz< - Ogniw’o Bytom,

BOKS
I liga 1

CWKS Warszawa — Kolejarz Gdańsk.
11 lig

Grupa I: Gwardia Poznań — Kolejan 
Warszawa

Grupa
Szczecin, 
Poznań, 
Gdynia.

II: Stal Poznań — Koleją r* 
Unia Piotrków - Budowlani 

Ogniwo Kraków — Kolejarz

CWKS 
Kolejaiz 
Ogniwo 
Gdańsk 
ków —

KOSZYKÓWKA 
J liga

WM-szaw* — Budowlani Toruń, 
Poznań - Kolejarz Warszawa, 

Łó«iz — Stal Poznań. Spójni! 
— Spójnia Łódź, Gwardia Kra- 
Włókniaiz 

n 
Północna.

Łódź.
liga
AZS Szczecin — AZS
Warszawa — Kolejarz

Toruń — Kolejarz

Grupa 
Toruń, AZS AWF 
Gdańsk. Kolejarz 
Ostrów

Grupa Południowa: Spójnia Kraków — 
Ogniwo Kraków. AZS Wrocław — Ogni­
wo Wrocław

Liga kobieca
AZS AWF Warszawa - CWKS Kraków, 

Kolejarz 
Spójnia 
Gwardia

Pozn ń — Kolejarz Warszawa, 
Gdańsk — Gwardia Poznań, 
Kraków — Włókniarz Łódź.
HOKEJ NA LODZIE

Bydgoszcz: Gwardia Bydgoszcz—OWK1 
Bydgoszcz.

PŁYWANIE
Bytom: Reprezentacja młodzleżowt 

Węgier — reprezentacja Śląska.
HOKEJ NA TRAWIE

AZS Stalinogród — Ogniwo Gniezno, 
Stal Gliwice — Kolejarz Toruń (o wej­
ście do ligi).

rząt — ze względu na rolę usługo­
wą Zoo w stosunku do zakładów na­
ukowych.

Warszawski ogród zoologiczny ma 
już dziś bardzo niewiele wspólnego 
z dawnym zakładem, służącym wy­
łącznie rozrywce zwiedzających, 
którzy rzadko kiedy interesowali się 
zoologiczna strona zagadnienia po­
przestając przeważnie na powierz­
chownych efektach „egzotyki".

Zoo dnia dzisiejszego — to przede 
wszvstkim żywe lelooratorium Spo­
śród wielu doświadczeń można wy­
mienić prowadzone tu badania nad 
zawartością insuliny w trzustce mło­
dych antylop różnych gatunków Jole 
'Wa<4nmo. insu1!ńe n^oduku'? sie o- 
becnie z trzustki cieląt, w której za­
wartość ta iest minimalna. Chodzi 
o wyszukanie lepszych dostawców 
tego środka niezbędnego w medv- 
cynie. zwłaszcza dla diabetyków 
(chorvch na cukrzyco). Wtedy moż­
na by roznoczać hodowle danego ga­
tunku antvlon (przeważnie dobrze 
iuż zaaklimatyzowanych u nas) na 
skale odnowiadaiacą w”mogom na­
szego młodego przemysłu farmaceu­
tycznego.

Personel warszawskiego ogrodu 
zoologicznego daie swa ofiarna nracą 
dowód że docenią należycie ro’e tej 
placówki i rozumie stoface przed nią 
cele, że leżv mu na sercu wprzęg­
niecie wszystkich istniejących tam 
możliwości w służbę nauki związa­
nej z nntrzebami żvcią. w służbę na­
rodu kroczącego ku socjalizmowi, 
który na tei szczęśliwej drodze ra­
duje sie każdym zwvc'ostwem wie­
dzy n3d niewiedzą, każdym nowym 
odkryciem. Wszak znamv reakevi- 
nv sens często używanego na zacho­
dzie pojęcia ..C’vstei nauki" Wiemy 
iobrze że każde bez wyjątku os:ag- 
n'ecie naukowe nfe tvlko rozszerza 
howzonty noioć. alp także służy bez­
pośrednio albo nnśrednio człowieko­
wi. ieeo potrzebom, wygodzie jego 
życia, 'ego prostemu szczęściu na 
codzień.

Andrzej Trepka
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WAŻNIEJSZE TELEFONY: Strat Po- 
firna 44-44. Pogotowie PCK l»»» Tak- 
sówki 38 55 I 39 -82 Inłormarla PKP 11-87. 
ląformacja pocztowa K I t3. Zamiejsco­
we M- Komenda MO 25-11. Dual Miejski 
IKP — 58-56.

Na pozór drobiazg,
a jednak... .

Częściowa ob­
niżka cen wzmoc- 

< niła znacznie 
' budżet domowy.

Chcesz więc na 
niedzielę upiec 
ciasto. Bagatela. 
Bierzesz potrzeb­
ne do tego 
„składniki spoży­
wcze", zmieszasz 
to wszystko ra­

zem i prawie gotowe. Jeszcze tylko 
proszek do pieczenia...

O właśnie — proszek do pieczenia! 
Taka sobie maleńka paczuszka, a 
jednak odczuwa się jej brak we 
wszystkich nieomal sklepach spo­
żywczych. Pozostaje jeszcze sąsiad­
ka. Gdy i ta proszku nie ma „w za­
pasie", to musisz zadowolić się tyl­
ko... myślą o wypieku.

Ej, coś tu jest nie w porządku, ko­
chana dystrybucjo! A pamiętaj, że 
W obecnym okresie przedświątecz­
nym zapotrzebowanie na ten asor­
tyment towaru jeszcze bardziej 
wzrośnie. , (tek)

Kłopot

mi mamusia,

Kochany Panie Redaktorze!
Jestem uczniem 

Podstawowej 
Szkoły Muzycznej 
w Bydgoszczy. Ja- 
ko mały skrzypek 

< 1 mam jednak wcą- 
S le nie mały kło­

pot: otóż ani ja, 
ani tatuś, ani nawet

pan nauczyciel nie mogą nigdzie do­
stać strun do skrzypiec. A struny te 
potrzebne są nie tylko mnie, ale 
także wielu kolegom i koleżankom z 
mojej (najniższej) jak i nie mo­
jej (wyższej) klasy.

Może Pan Redaktor nam pomoże?
> JĘDRUŚ RADZIKOWSKI

Fe KOMUNIKATY ®|
♦ Państwowa Organizacja Imprez Ar­

tystycznych ,.Artos“ — Delegatura Wo­
jewódzka w Bydgoszczy komunikuje, że 
przedstawienie operetki „Kraina uśmie­
chu" w dniu 30 bm rozpoczn e się nie 
jak podano na afiszu o godz. 19.00 a o 
śodz. 20.00.

Od dnia 1 grudnia przedstawienia roz­
poczynać się będą o godz 19, a popołud- 
>>'ówka w dniu 6 grudnia o godz. 15.

Ze względu na zbyt duże zapotrzebo­
wanie na bilety, zakłady pracy, które 
złożyły Już wcześnej zapotrzebowania, 
Proszone są o odebranie zamówionych 
Mętów.

umiejętne wykorzystanie
ukrytych rezerw w zakładach pracy

„Właśnie obecnie — czytamy w tezach na II Zjazd PZPR — gdy Par­
tia wysuwa na plan pierwszy konkretne zadania poprawy warunków 
materialnych, kulturalnych i socjalnych ludzi pracy, wszystkie organi­
zacje partyjne, wszystkie organy państwowe, Związki Zawodowe, orga­
nizacje społeczne, wszyscy ludzie pracy winni poczytywać za swój naj­
ważniejszy obowiązek stałe zwiększanie produkcji przemysłowej i rolni­
czej i podnoszenie jej jakości, podnoszenie poziomu wydajności pracy 
oraz obniżanie kosztów produkcji".
Zadania te będą mogli tym łatwiej 

wykonać robotnicy, im lepiej zosta­
nie zorganizowany proces produkcyj­
ny, im wyższa będzie troska o stwo­
rzenie im należytych warunków w 
dziedzinie higieny i bezpieczeństwa 
pracy.

A tymczasem w dziedzinie organi­
zacji pracy i warunków higieny i 
bezpieczeństwa zanotować możemy 
w wielu zakładach bydgoskich po­
ważne jeszcze niedociągnięcia.

Bo czyż właściwą możemy nazwać 
organizację pracy w Bydgoskich Za-

Plan roczny wykonany!
- meldują pracownicy ZGOB

Załoga Zakładów Gazownictwa O- 
kręgu Bydgoskiego wykonała rocz­
ny plan produkcji gazu i produktów 
ubocznych już 28 bm. Wartość wy­
konanej produkcji wzrosła w porów­
naniu z rokiem ubiegłym o 5,9 proc.

Do uzyskania tego niemałego suk­
cesu przyczyniły się w dużej mierze 
zobowiązania załogi ZGOB, ciągły 
wzrost wydajności pracy, szeroko 
stosowane współzawodnictwo.

Zakłady Gazownictwa Okręgu 
Bydgoskiego znalazły się w bież, ro­
ku dwukrotnie w czołówce przodują­
cych zakładów przemysłu gazowni­
czego w Polsce. Ambicją załegi jest 
— by w przyszłym roku zdobyć jesz­
cze lepsze rezultaty.

Czy dla ozdoby...
...postawiono przy Klaryskach daw­
no nieczynny stragan, a za nim ster­
tę skrzyń? Jyż swego czasu zwra­
caliśmy uwagę na nieodpowiednie 
umieszczenie straganu w tym miej­
scu, ze względów estetycznych i z 
powodu ożywionego ruchu. Chodnik 
przy poszerzeniu jezdni znacznie 
zwężono, a przy nim są przystanki 
tramwajowe i autobusowe.

Właścicielom straganu przypomi­
namy jego istnienie. Mamy nadzie­
ję, że ta „ozdoba" zniknie stamtąd 
raz na zawsze. (MP)

kładach Opatrunkowych, które przy 
obecnym parku maszynowym mają 
możliwość zwiększenia 
30 proc.?

Czyż właściwą jest organizacja 
pracy w Bydg. Zakł.
Przem. Terenowego, gdzie nie wyko­
rzystano do tej pory całkowicie 
wszystkich pras, tokarek i struga­
rek?

Jasne, że w zakładach tych nie 
wyczerpano jeszcze możliwości uru­
chomienia poważnych, ukrytych re­
zerw produkcyjnych.

Przez sprawniejsze zorganizowanie 
pracy, a przede wszystkim transpor­
tu i przerzutu ekip roboczych, spół­
dzielnia remontowo - budowlana 
„Współpraca" mogłaby w znacznym 
stopniu podnieść wydajność pracy.

W Wytwórni Materiałów Budo­
wlanych po ustawieniu mieszarki w 
drugim końcu hali i oddzieleniu jej 
prowizoryczną chociażby ścianą, 
możnaby wstawić dodatkowe dwa 
regały do suszenia płyt, przyspieszyć 
produkcję i podnieść wydajność o 
co najmniej 20 proc., nie licząc tak 
poważnych korzyści, jak zlikwido­
wanie szkodliwego dla zdrowia pra­
cowników zapylania powietrza.

Oto kilka przykładów, które wy­
raźnie ilustrują, że w dziedzinie or­
ganizacji pracy dużo jeszcze pozo­
stało do zrobienia. Wiele jeszcze kie­
rownictw zakładów nie przeanalizo­
wało do końca wszystkich możliwo­
ści zwiększenia produkcji i oszczęd­
ności, obniżenia kosztów własnych i 
uruchomienia ukrytych rezerw.

Podstawowym warunkiem zwięk­
szenia wydajności jest stworzenie

produkcji o

Metalowych

odpowiednich warunków pracy. I w 
tej dziedzinie niektóre kierownictwa 
zakładów i rady zakładowe wykazu­
ją dziwną opieszałość.

W Miejsk. Przeds. Komunik, z 461 
tys. zł, przeznaczonych na polepsze­
nie warunków BHP. wykorzystano 
przez okres 10 miesięcy zaledwie 17 
proc, tego funduszu.

W Nakielskich Zakładach Mecha­
nicznych miejsca stykowe instalacji 
elektrycznych nie są zabezpieczone, 
a robotnicy spożywają śniadania 
przy maszynach. Kierownictwo 
Spółdzielni Pracy „Tapicerów" od 
dwu lat nie umiało postarać się o 
dodatek w formie mleka dla robot­
ników zatrudnionych przy pracach 
szkodliwych dla zdrowia.

W Bydg. Fabrykach Mebli kilka 
wentylatorów jest nieczynnych. W 
Zakładzie Drzewnym nr 3 brak jest 
szatni, umywalni, wody bieżącej, w 
PRKG nr 12 mimo, że stanowisko re­
ferenta BHP jest od dłuższego czasu 
nie zajęte, nikt się nie troszczy o je­
go obsadzenie, a przewodniczący 
Rady Zakładowej nie orientuje się w 
wysokości funduszu BHP i w jakim 
stopniu został on wykorzystany.

Przykłady tego rodzaju możnaby 
przytaczać jeszcze długo.

Więcej troski o człowieka, oto za­
danie do realizacji. Nie wolno za­
pominać. że nieustanny wzrost i do­
skonalenie produkcji socjalistycznej 
nie są celem samym w sobie, lecz 
środkiem do maksymalnego zaspoko­
jenia nieustannie rosnących potrzeb 
materialnych i kulturalnych społe­
czeństwa. Ze socjalistyczna produk­
cja będzie tym lepsza, im odpowied­
niejsze warunki pracy stworzymy 
robotnikom.

C. K.

SPORMPORbSPORT

rRYBUXA
Względy humanitarne 
i... matematyka

Na placu 
Zakładach 

/H ' nvch w E

przy 
Mięs­

nych w Bydgosz­
czy od około 10 
dni oczekuje na 
„kolejkę" do rze­
źni około 60 koni. 
Stoją one na dwo­
rze, marzną i mo- 

kną, łudząc się, że kierownictwo Za­
kładów okaże wreszcie odrobinę 
współczucia wiernym przyjaciołom 
człowieka, dla którego sterały swe 
si-ly.

Po tygodniu oczekiwanie (nie li­
cząc dni transportu) podrzucono 
wreszcie koniom wiązkę słomy a na­
stępnego dnia trochę siana. O ich 
naoojeniu nikt nie pomyślał. Nic 
dziwnego, że w nocy z 26 na 27 bm. 
padło sześć zwierząt. Jest to — nie 
licząc względów humaniternych — 
poważna strata materialna, do któ­
rej trzeba dodać i inne.

Na skutek głodówki według „Go­
spodarki Mięsnej" wzrasta w orga- 
niźmie ilość wody, a poza tym już po 
4 dniach zwierze traci 15.4 proc, ży­
wej wagi. Ponieważ chodzi nie ó 4 
ale o dziesięć dni, można założyć, że 
ubytek wagi jest równy stracie co 
5-tego kon a. Do tego doliczyć trze­
ba sztuki które padły i jeszcze zginą.

Trochę matematyki — fachowcy 
Zakładów Mięsnych! (ab)

PAMIĘTAJ! IŻ KAŻDY 
GRZEJNIK ELEKTRYCZNY. 
WŁĄCZONY PRZEZ CIEBIE 
WIECZOREM - POZBAWIA 

TWOICH SĄSIADÓW ŚWIATŁA

NIEDZIELA 
— SPOR TO

Godz. 9 — SwtetUea Prez. MRN (Plac 
Boh. Stalingradu) mecz szachowy w 
ramach półfinałów drużynowych mi­
strzostw województwa pomiędzy dru­
żynami: KS Ogniwo Bydgoszcz — KS 
Kolejarz Solec Kujawski.

Godz. 9 l <4 — sala gimnastyczna Włók­
niarza przy ul. Józefa Stal na — tur­
niej ping-pongowy ZS Ogniwo.

Godz. 11 — Stadion Letni Gwardii: to- 
warąyskj mecz piłkarski Gwardia 
Bydgoszcz (I liga) — reprezentacja ZS 
Górn k.

Godz. 13.30 — Stadion 
przy ul. Północnej: ___.__  ____
piłkarski! zespołów II ligi OWKS Byd­
goszcz i Budowlanych Gdańsk.

Godz. 18 — Stadion Zimowy Gwardii 
prty ul. Zamojskiego mecz hokejowy 
Gwardia Bydgoszcz — CWKS.

Leśny Kolejarza 
towarzyski mecz

O A D f O
WARSZAWA n. 

Niedziela, 29 listopada 
8.W Dziennik poranny. 

••20 Muzyka rozrywkowa 
• 10 Dla dzieci w wieku
Przedszkolnym baika pt, 

leśne licho ratowało 
Kida*. 9.55 Skrzvnka o- 
iólna PR. 10.10 Poezja i 
Muzyka. 10.40 Nowości te­
chniczne i naukowe. 11 10 
••8:0 dla młodości" 11.40 
Zrzynka Wszechnicy Ra­
diowej. 11.57 Svgnal czasu 
1 hejnał z Wietv Mariac- 
^Ć1. 12.04 Przesiać czaso-

12.15 Poranek svm- 
Jpn,cznv 14 40 Koncert so­
ngów. 15.15 Słuchowisko 

dzieci nt .Svenal" 1 
•i>dvć»ia slowno-muzvrzna 
N ..Dzieci, ntakl ’ drze-

16 no Pieśni albański^ 
‘••15 Melodie froteoiano- 
*’• 1R30 Muzyka taneczn- 
11.00 Wiadomości nornhid- 
tVowe 17.15 Z *vc’a ZA^»” 

Chwila nnezM. 1« 
ch^inoweki 19 On 

u eTr, R bnałuszna" — «hi- ©♦•»»»-
, ’ 1 Wł Ze^ławśkieso 
J ?• Stan posodv ?i nft 
- ' <v1*czomv 21.15

J0’*'" — o!e*ń Hen^wk® 
;*Tki*nia r 3" MelMie 

?? on WUdomu- 
k. *’iDrtowe 7 całe! Pn|« 

* • ??.mi w<a/*znrna sere- 
2**1? Knrrp*** z (*v-

Poniedziałek. 30 listopada.
11.57 Svsnal czasu 1 he1- 

nał z Wieży Mariackiej 
12.04 Dziennik południowy 
12.15 Muzyka ludowa róż­
nych narodów 12.45 Audy­
cja dla wsi. 14 00 Program 
dnia. 14.10 Opowiadanie 
dla klas III ot. .Naimils4 
nrzviaciele* 14.30 Muzvke 
rozrywkowa. 15.09 Komuni­
kat o stanie wód. 15.10 
Pogadanka metodvezna 
dlq wychowawczyń orzed- 
«zko1i 15 15 Transkrvpc!? 
chóralne. 15.30 słuchowi­
sko dla dzieci ©t. ..O wv- 
nalazrv lamov naftowel* 
16.00 Wszechnłca Radiowo 
— kurs II. 16.20 Utwory 
Gabriela Faure 17.00 Wia­
domości DODołudniowe 
18 50 Utwory wiolonczelo­
we. 19.10 Radiowv kurs 
{ezvka rosviskieso dla oo_ 
°zatku1acvch. 19 30 Muzv- 
ka 1 aktualności. 20 ?0 
Koncert krakowskie! or* 
kiestrv PR nod dvr. J. 
Gerta. 20 58 Stan oogodv 
’1.00 Dziennik wieczorny 
?1.?6 Wiadomości sportowe 
21.36 Muzyka taneczna 
21.50 Z życie ZSRR 22.20 
Dnnjzetti — frasmentv o- 
pery ..Don Pasquale" 
’3.50 Ostatnie wiadomości 
"*4.00 Hymn 1 koniec au­
dycji.

DZIŚ WIELKI CZWÓRMECZ PIŁKARZY
Miłośników pliki nożnej czekają dziś 

nielada atrakcje. O godz. 11 na Stadio­
nie Letnim Gwardii Bydgoszcz przy ul. 
Sportowej tegoroczny beniaminek I ligi 
miejscowa Gwardia spotka się z repre­
zentacją ZS Górnika. Górnicy dzisiejszy 
pojedynek z bydgoską Gwardią traktują 
jako ostatni sparring przed wyjazdem do 
Czechosłowacji, który dojdzie do skutku 
już za tydzień z okazji Święta Górnika. 
W związku z tym oprócz zawodników 
I-ligowego Górnika Radlin ujrzymy m. 
in. Jankowskiego. Orłowskiego, Szym­
borskiego. Budzyńskiego, Olejnika 1‘są­
siadka, którzy do niedawna występowali 
w CWKS, obecnie zaś po odbyciu służ­
by wojskowej zasilili barwy Górnika.

Nie potrzebujemy chyba dodawać, iż 
dzisiejszy pojedynek reprezentacji pił­
karskiej Górnika z Bydgoską Gwardią 
będzie jedną z największych n espodzia- 
nek tegorocznego sezonu piłkarskiego.

Wkrótce po zakończeniu spotkania 
Gwardia Bydgoszcz — reprezentacja 
Górnika, a mianowicie o godz. 13.30 na 
Stadion e Leśnym Kolejarza przy ul. 
Północnej w Bydgoszczy II ligowy zespół 
OWKS Bydgoszcz spotka się na zakoń­
czenie sezonu z drużyną Budowlanych 
Gdańsk. Mecz ten wywołał powszechne 
zainteresowanie.

W obu drużynach ujrzymy bowiem no- 
wopozyskanych zawodników, a że OWKS 
Bydgoszcz znalazł się pod koniec sezonu 
w swej szczytowej formie, którą niewąt­
pliwie ugruntował jeszcze bardziej na 
obozie kondycyjnym w Ciechocinku, mo­
żemy być pewni, iż będziemy świadkami 
interesującego pojedynku.

Techniczna obsługa 
samochodów

Stacja Obsługi nr 3 w Toruniu. Dąbrowskiego 26. 
tel. 1161 zawiadamia że z dniem 1. I. 1954 r. usługi 
techniczne wykonywane beda na zasadzie zawar- 
ych umów z użytkownikami. Umowy te dala pier­

wszeństwo w kolejności wykonywania zleceń przed 
wszystkimi pojazdami nie zakontraktowanymi.
W związku z tym wzywamy wszystkich użytkow­
ników. posiadaczy pojazdów mechanicznych do nle- 
'wiocznego nodtecla akcli zawierania umów (kon- 
raktacja) najpóźniej do dnia 15 grudnia 1953 foku 

-459k) KIEROWNICTWO SPACJI

PRACA

RUTYNOWANY główny 
księgowy, instruktor-rewi- 
dent na oozinmle. przvi- 
mle odoowiednie stanowi­
sko ewentualnie orane zle­
cone. Oferty ..Prasa” 
Rvdgoszrz. Dworcowa lfi 
ood nr 4941. (4941

POMOC domowa ootrzeb- 
na zaraz Zgłoszenia: Bvd- 
’oszcz. Staszica 1-4. (5149 
| SPRZEDA2 ~

WÓZKI dziedece uniwer­
salne nałnc»w«7e modele 
-solera Wvtwórn1a Wóz­
ków Bvdffoszcz Dwor^r 
wa 36 (5613

MEBLE kuchenne nowe 
sprzedam. Bvdgoszcz. H 
Sawickie! 8-10. (5147

FUTRO fokowe (na śred­
nia osobę) snrzedam Byd­
goszcz. Pomorska 61-1 

____________________ (5145

FORTEPIAN korzystnie 
sorzed.nm Bvdgo«zrz ul 
Cieszkowskiego 24-2 od 
godz 16 do 18. (5144

SYPIALNIE korzvstn> 
snrzedam Bvdenszcz 
Ghwvtowo 6 (stolarnia) 

(5068

FUTRO karakułowe stan 
dobry sorzedam Byd­
goszcz. Przyrzecze 3-5 

(5135

CZYTAICIE IKP

f^TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ 

i powodu remontu nie­
czynny.

£>«KINA
Niedziela:

Pomorzanin: Wilhelm
Tell (13.30. 15.45 18 i 20.151 

polonia: Pod tureckim 
jarzmem (14.20. 17 1 19.20)

Orzeł: Arena śmiałych 
(14.30. 16 45 i 191

Wolność: Wielka przy­
goda (13.15. 15.30. 17.45. 20)

Gryf: Slaby kawaler­
skie (14.30. 16.43 i 191

Baltvk: Droga nadziei 
(15 17 i 191 

Mir: Fanfan 
(17 i 191

Rozmaitości: 
soortowy 2/Ś3 
oierwsi. Telewizja (godz 
16—231

Tulipan

Przegląd 
Zawsze

Poniedziałek: 
Pomorzanin: Wilhelm 

Tell <15 45. 19 1 20 15) 
Polonia: Poa łiirecklrr 

larrmem (17 i 19 20)
Orzeł: Arena śm1ałvct

Wolność: Małżeństwo 
Krecz^ńskiego (I i Ii s.) 
(16 i 191

Gryf: Grzesznicy bez 
W’~v (u? 45 1 19)

Bałtyk: Opowieść o po­
lowaniu (17 1 19)

AUTOBUSY samochód v 
ciężarowe Bussing 10 tn- 
nowv Bussing 8 tonowy 
Keble 8 tonowa. Kruoo 8 
tonowv, samorhodv osobn. 
we. silnik MAN 150 KM 
nowy silnik .Stever" 8 cv 
’mdrowv nuwv snrzedam 
Kalineck! Jan Bydgoszcz 
Dworcowa 72. (513”

FOKOWE futro snrzedam 
Bvdgoszcz. Plac Piastów 
’ski 15-2 od godz. 17 do 19 

(5140

MATERIAŁ kamgsrn gra­
nat (setka) sorzedam Bvd 
goszcz. Brzozowa 25a. (5130

POKÓJ stołowy kuchnie 
i inne meble używane 
'nrzedam Inowrocław ul 
Kościuszki 9-3 (5129

PSA owczarka alzackiego 
'suczka) snrzedam. Byd­
goszcz Poznańska 7-9 

(5128

PIEC koksowy statooalnv 
nrawie nowv sprzedam 
pvdanc:7cz. 1 Maia 63 m 5
Malarski (5126

OKOŁO 2 ton Docieteeo 
drzewa twardego, oraz ko. 
Aioł 1 filtry do gazogene 
ratora snrzeda Gawrvch 
Elblag Podgórna 5 (506

LOKALE

WŁOCHY. Pokól samo­
dzielny zamienię na ookó> 
z kuchnią w Bydgoszczv 
lub Toruniu Ofertv: Lau­
fer. Warszawa — Wlochv 
ul Mickiewicza 32. (2449

Mir: nleczvnne
Rozmaitości: Proeram 

składany (godz. 16—23)

® D¥Żt/R¥
Dviory aptek teodz 

•?—«>:
Aoteka Snoleczna nr 19 

Al. 1 Mata 91. tel. 23-61.
Aoteka Snołeczna nr 15 

°1 Boh. Stalingradu 1 tel 
19-31.

Dvtur lekarzy wetery 
narytnveh od 23 do 29 im 
°1eskacewtez Bvde ul 
tfroct 11 HpI

Dvżur lekarza-dentvstv: 
dr E Kanc’*rzew«ka A) 
1 Maja 51 (godz. 10—12)

^2. WYSTAW*
Muzeum Im. L. W v czół 

knwskieto zhiorv stałe — 
itwarte codziennie od e 
11 dn IR w środę nd 
12 do 19 w niedziele od 
’od? 10 do 14 w dni po 
Jw4”te<’?ne nleczvnne

Wystawa renrodukd 
*1zl**ł lana Mąteiki

RłhllnfekR Mtcłcka:
Wypożyczalnia główna 

'Tvnnn nd <»odz 13 do 1r 
w 6r«dv nd eodz 11 d« 
•n<*» 15

Wvstawa z okaz11 
rocznicy śmierci Jana Ma 
etkl

Pracownia n^nkown

czynna codziennie od g. 
'0 do 20

Biblioteka Lekarska
M 1 Maia IS T otr czrn. 
na od 15 do 19. w środy 
'd 12 do 15.

tgTRADIO
PROGRAM LOKALNY 
Niedziela. 29 listopada 
7.55 Program dnia i ko­

munikaty. 8.55 Radiowa 
kronika tygodnia 9.15 li­
twory Aleksandra Głazu- 
nowa. 10.50 .Żądło mikro­
fonu*. 13.15 Koncert roz­
rywkowy pt. ..Niechaj 
wszędzie tak samo beozie* 
14.15 Audycja dla wsi z 
cvklu ..O sprawach co­
dziennych nrzv muzycz­
ce* 17.50 Koncert rozrvw- 
kowv 22.40 Lokalne wia­
domości sportowe

Poniedziałek. 39 listopada
13.00 Melodie czeskie. 

13.20 Sprawozdanie dźwię­
kowe z narady hodowla- 
nei PGR. 13.30 Gra zespół 
E Rasbeso. 17.20 Bydgo­
ski dziennik radiowy. 17.30 
Rvtm 1 melodia 17.45 Re- 
nortat ot. W szkolnej 
^wietlicy*. 17.55 ..Rozmo­
wa z knresnondentami* 
’8.05 Siadem interwencji* 
18.15 Felieton nt. ..Życie 
’est niekne*. 20.00 ..Zurbi- 
nowie* — 18 odcinek no­
wi pścj W. Koczetowa.

Dnia 28 XI. 1953 r. o godz. 1 zmarl po długich i ciężkich cier­
pieniach opatrzony Sakramentami św. mój ukochany mąż, nasz 
ojciec, teść i dziadek śp.

Bolesław Wiśniewski
przeżywszy let 57

Pogrzeb odbędzie się dnia 1. XII 1953 r. o godz. 15.30 z domu 
żałoby w Bydgoszczy. uL Polna 2a.

O czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążoną
Zona i rodzina

| NIERUCHOMOŚCI^

GOSPODARSTWO rolne 
18 ha bez. inwentarza żv- 
weso nrzv głównei szosie 
kościół szkoła na mieiscu 
zabudowania masywne 
zaraz do sprzedania Cen? 
80 000 zł Zgłoszenia: Wą­
brzeźno. ul Partyzanta .?

(50Rs

|ZGUBY |
ZGUBIONO dowód reie- 
stracvinv orzvczeov sa 
mochodowe< nr 40-214 wła 
sność powszechne) Snńł 
dzielni Soożywców Oddz 
'Tsługowo-TransDortowegt 
w Rvdgoszczv ul Dwór 
-owa 7 (?455k

RÓŻNE
NAUKA

TRZYMIESIĘCZNA kore- 
soondenevina nowoczesna 
nauka księgowości Łódź 
1 skrytka 163 (2206k

korespondencyjnie
ri^w«f»7#»sna księgowość 
itpnnsrafia maszvnooisa 
*ue angielski Łódź skrvi 
ka 57. (2204k

PLATFORMĘ od 4 do 5 to­
nowa szukam dn wvdzier 
bawienia ro dobrvm wv- 
nagrodzeniem Bvrignszo? 
Janka Krasickiego 18-2 
____ _______________ (5127

GARDEROBE do cero­
wania artvstveznego orzv 
•nule Bvdooszi’z. ul Han­
ki Sawickiei 31-33 (Dom 
fabrvezny—dzwonek orzv 
bramie). (5156

REDAGUJE KOLEGIUM. 
WYDAWCA: SPÓŁDZ.

PRASA n^-MOKR ATVC35 
SA _ NOWA EPOKA* 
DRUK! R6W WPRASA* 
9vrt«»oc?f,. Czrrwonej Ar* 
mil lR/?e . Telefony* Na-

>r’nv redaktor — 24 ?t. 
■’aeior,^ naczelnego re» 
**k*nrą sekretariat re- 
*«krtł oraz działy* sonłe- 
’nn-nnlitv-rn v eknnomi- 
•znv • w>i«k< - 33-41 ! 
’’-4J nmhr mtetskt kul-
•9T--v i łnAr»nwv —

** 56 Działy terenowy 
■ra.z He*Aw • interwenci!-* 
•0.07 Rodakda nocna —• 
o n7 „-41 hjs w.4? nnał 
<»»n«7P6 — 46 os Drukar- 
• . in ne

iiiiiiiiiiiiiiimiiimimiiiiiimiiiiiin
Pamer mały gazet rot 
■nat <1. V11 50 gr 9' cm

E-4-10388



Złapaliśmy wirusa
Jest kilka takich postaci w 

nauce, bez wymienienia któ­
rych nie można się obyć przy 
omawianiu jakiego bądź — do­
tyczącego tej nauki — tematu. 
Jakże można np. mówić o che­
mii nie wymieniwszy Mende- 
iejewa, o astronomii — bez 
Kopernika, któż potrafi oma­
wiać zagadnienia fizyczne, 
przemilczawszy nazwisko Ne­
wtona .wgłębiać się w biologię 
pominąwszy Darwina, czy 
wreszcie mówić o medycynie 
bez Pawłowa czy Pasteura?

Ha, cóż — choć więc temat 
dzisiejszej gawędy częściowo

ty .ko zahacza o medycynę, 
zacznijmy właśnie od niego, 
od Pasteura.

Jeszcze pewnie z dawnych 
szkolnych czasów przypomi­
nasz sobie, miły Czytelniku, 
dramatyczne opowiadanie o 
tym, jak to Pasteur wyrato­
wał jakiegoś małego chłop­
czyka — pierwszego swego 
pacjenta — od strasznej śmier­
ci z wścieklizny.

— On to odkrył wściekliznę 
zapamiętajcie sobie! — nau­
czyciel wtedy podnosił znaczą­
co palec do góry, a my, siedząc 
w ławkach, miast zapamiętać 
sobie, rozmyślaliśmy z żalem, 
że dzięki takim różnym Pa­
steurom nic już nam właści­
wie nie zostało na tym świecie 
do roboty. Wszystko już zo­
stało odkryte! Nawet taka 
wścieklizna!

A tymczasem teraz okazuje 
się, że z tą wścieklizną to znów 
niezupełnie tak było, jak to 
nam wówczas mówił nasz na­
uczyciel. To nie taka znów 
zwykła gruźlica, czy tyfus — 
gdzie bakterie pod mikrosko­
pem widoczne są ze wszystki­
mi szczegółami anatomiczny­
mi, gdzie można byłoby poli­
czyć im wszystkie palce u rąk 
i u nóg (gdyby je oczywiście 
miały!). Tymczasem i Pasteur 
i cała plejada uczonych da­
remnie wypatrywali przez 
wszystkie mikroskopy świata 
zarazków wścieklizny. Powsta­
ła wreszcie wręcz paradoksal­
na sytuacja: znano chorobę, 
wiadomo było, że roznosi się 
ona przy pomocy zarazków, 
potrafiono z nimi skutecznie 
walczyć, tylko... nie umiano w 
żaden sposób stwierdzić ich 
Istnienia.

— Nic prostszego! — powie­
dział wówczas Pasteur. — 
Sprawca wścieklizny jest mi­
krobem, nieskończenie małym, 
po prostu punktem! Nazwij- 
my go wirusem!

Hm, może być i wirus — ;

tylko jak stwierdzić, czy on w 
ogóle istnieje?

— Jeżeli nie udało się go 
odkryć tylko z powodu jego 
małych rozmiarów — powie­
dzieli uczeni następcy Pasteu­
ra — to należy zwiększyć siłę 
powiększenia naszych mikro­
skopów, a wówczas go zoba­
czymy.

Powiedzieli — zwiększyli. 
Mikroskopy usprawnili do o- 
statnich granic możliwości: ich 
granicę zdolności rozpoznaw­
czej przesunęli do 300 milimi- 
kronów (= 0,0003 mm), to zna­
czy do połowy średniej długo­
ści fal światła widzialnego. 
Taki mikroskop powiększa 
1500 razy i granica ta już jest 
nieprzekraczalna. A wirusów 
— ani śladu!

— Mamy myśl! — powie­
dzieli inni. — Zastosujmy spe­
cjalne drobne porowate filtry 
porcelanowe wynalezione przez 
Berkelfelda. Przez dziurki por­
celany wirus nawet mniejszy 
od 300 milimikronów nie prze- 
lezie i zostanie na wierzchu 
filtru.

Powiedzieli — przesączyli. 
A wirusów — ani śladu!

— To ja jeszcze spróbuję 
zastosować metodę ultrafiltra- 
cji — powiedział w 1932 r. 
Elford. — Zamiast filtrów por­
celanowych użyję sączków z

kolodium, gdzie pory są jesz­
cze mniejsze niż w porcelanie 
i — co najważniejsze — moż­
na je z dość znacznym przybli­
żeniem wymierzyć.

Elford przesączył płyn za­
wierający w sobie (problema­
tyczne wciąż) wirusy przez 
całą serię błon kolodionowych 
o coraz węższych porach i — 
co powiesz, Czytelniku? — 
udało się! Po którymś tam ra­
zie ultrafiltracji okazało się, że 
filtrowany płyn już nie jest 
zaraźliwy, że wirusy raz wre­
szcie ugrzęzły w porach 
kolodionowej. A pory 
posiadały średnicę 150 
mikronów (0,00015 mm).

Od tego czasu minęło 11 lat, 
w ciągu których naukowcy 
całego świata. (Bcszjan, Arden- 
ne, Ruska, Stanley, Svedberg 
i inni) wymierzyli dokładnie 
cały legion wirusów wywołu­
jących szczególnie wiele cho­
rób zakaźnych roślin. I dziś 
już nie tylko z wszelką pew­
nością wiadomo, że wirus ist­
nieje, ale także wiemy, że róż­
ne jego rodzaje pod względem 
wielkości wypełniają olbrzy­
mią lukę pomiędzy najmniej­
szą komórką bakterii (średnica 
0,5 mikrona = 0,0005 milime­
tra), a największą cząsteczką 
białka (średnica 5 milimikro­
nów = 0,005 mikrona = 
0,000005 milimetra). (z).

X. ,

m--'

błony 
błony 
mili-

ŹKto zwycięży? 3Yly!
*•' W. s — M

'z**!*®

Suchoty... Słowo, którego 
krutna treść znana już
________ _____ , o-

- krutna treść znana już by- 
przed tysiącami lat. Jużla „____ .. —,------

wśród najdawniejszych wykopa­
lisk znajduje się kości ludzkie 
zniekształcone zmianami gruźli­
czymi. Słowo to znają hiero­
glify egipskie i rzymskie tabli­
czki woskowe. Łacińska nazwa 
„phtysls" (suchoty) przetrwała 
do II wieku nowej ery. Wtedy 
dopiero Sylwiusz, badając zmar­
łych na gruźlicę, znalazł w ich 
płucach szarobrunatne guzkowa- 
te twory, którym dal nazwę 
„tubcrculum" (gruzełek). I oto 
pochodzenie tajemniczych liter 
diagnozy lekarskiej „tbc“ (tu-

berculosis). I oto nowa polska 
nazwa tej choroby: gruźlica. 
Słowo, którego okrutna treść 
znana Jest nam wszystkim. 
Gruźlica — osobisty wróg< każ­
dego z nas. Gruźlica — choro­
ba społeczna.

*

Pomimo najlepszych chęci 
miasteczka Wolsztyn w 

woj. poznańskim nie można 
nazwać wielkim światem. Nic 
dziwnego tedy, że gdy przed 
osiemdziesięciu laty po ukoń­
czeniu uniwersytetu w Getyn­
dze i praktyce w Hamburgu 
przybył do Wolsztyna na stały 
pobyt młody lekarz — aż zła­
pał się za głowę na widok 
„dziury", w której miał sie­
dzieć do końca życia. I to wła­
śnie on, który marzył o pod­
różach, o odkrywaniu nowych 
światów!

By ukoić choć trochę jego 
żałość, żona jego, Emma, 28 
rocznicę jego urodzin uczciła 
kupnem mikroskopu. I oto 
młody lekarz odkrył nowy 
świat, siedząc w swym skrom­
nym mieszkaniu wolsztyńskim 
Odkrył świat bakterii. Roz­
rywka przerodziła się w pa­
sję — pasja w naukę. W 1876 
r. odkrywa w padlinie zwie­
rzęcej bakterie wąglika, 
1882 r. zaś - 
osób chorych 
długie wąskie

w
- w plwocinie 
na gruźlicę — 
pałeczki, które

nazwał „mycobacterium tuber­
culosis".

ów prowincjonalny, wol- 
sztyński lekarz nazywał się 
Robert Koch, a odkryte przez 
niego bakterie 
nie nazywane 
cha.

są powszech- 
prątkami Ko-

Zazwyczaj fakt powstania Państwa Polskiego łączymy 
z połową X wieku, z osobami Mieszka I i Bolesława Chro­
brego. Najstarsze znane dokumenty piśmiennictwa notują ■ 
najważniejsze fakty z połowy X wieku. Nie świadczy to 
jednak o początkach państwowości polskiej dopiero wtedy.! 
f Mieszko I i Bolesław Chrobry gruntowali swą świetność 
na organizacji państwowej istniejącej już poprzednio. 
Uczeni polscy opierając się na niezbitych faktach 
wykopalisk przesunęli granicę powstania państwowości 
polskiej o 200 lat, tj. do wieku VIII.

Po ostatniej wojnie, przy aktywnym poparciu Rządu 
PRL rozwinęło ożywioną działalność Kierownictwo Badań 
nad Początkami Państwa Polskiego prowadzące w wielu 
miejscowościach kraju prace wykopaliskowe. Do najcie­
kawszych należą prace prowadzone na Górze Lecha w 
Gnieźnie i na Ostrowie Lednickim.

rastary gród 
słowiański 

wznosił się w 
północnej czę­
ści Góry Lecha, 
między dzisiej­
szą katedrą a 
kościołem św. 
Jerzego. Tu też 
wykopano kil­

ka olbrzymich dołów, których 
głębokość dochodzi do 15 m. 
Szczęśliwie natrafiono na za­
kończenie obronnego wału 
ziemno-drewnianego i na znaj­
dujące się tuż za wałem daw­
ne śmietnisko. Dziś to śmiet­
nisko stało się urozmaicona 
kopalnią fragmentów ówczes­
nej ceramiki, misternie rzeź­
bionych szpilek, grzebieni, gu­
zików, kablączków, wreszcie

Ostatnia karawana Kara-Kum

Poprzez pustyni/’ Kara-Kum, poprzez wydmy strasznych 
Czarnych Piasków ciągną jeszcze dziś — jak przed tysią­
cem lat — długie karawany wielbłądów. Jeszcze dziś — 
jak przed tysiącem lat — kiwają się w takt ich powolnych 
ruchów senne sylwetki ludzkie. Ale już w jukach na 
swych grzbietach inne dziś niosą wielbłądy rzeczy. Nie sól 
i pięknie tkane dywany turkmeńskie, lecz precyzyjne apa­
raty optyczne geologów. Bo nie kupcy turkmeńscy na 
grzbietach ich się kiwają, lecz geolodzy, hydrolodzy, inży­
nierowie...

Poprzez pustynię Kara-Kum, poprzez ruchome wydmy 
strasznych Czarnych Piasków ciągną jeszcze dziś — jak 
przed tysiącem lat — długie karawany wielbłądów. Ale 
ostatnie to już karawany, które Czarne Piaski widzą u 
siebie. Naukowcy — pierwsze forpoczty wielkich budów 
komunizmu — w sercu wrogiej pustyni rozpoczęli już z nią 
bitwę. Bitwę, która zamienić ma pustynię w urodzajne 
pola. Bitwę, którą wygra człowiek.

wielkiej ilości kości zwierzę­
cych i ości rybich. Pozwala 
to na ustalenie, ciekawego ja­
dłospisu ówczesnych miesz­
kańców grodu.

Z obronnego wału wydobyto 
kilkanaście metrów sześcien­
nych doskonale zachowanych 
(zachowała się nawet kora) 
pali dębowych. Niektóre z 
bierwion tzw. „haki" przemy­
ślnie wmontowane były w ca­
łość wału, przytrzymując inne, 
poziomo leżące belki. Za wa­
łem natrafiono na zabudowa­
nia podgrodzia.

Prehlstorycy określają czas po­
wstania najdawniejszej części 
wykopalisk na wiek VIII. Aby 
to bezwzględnie pewnie stwier­
dzić buduje się teraz aparat słu­
żący do ustalenia wieku znalezi­
ska. Działanie Jego oparte Jest 
na zjawisku promieniotwórczo­
ści. Każde ciało organiczne wy­
syła promienie, których aktyw­
ność zmniejsza się z biegiem lat. 
Chcąc poznać dokładnie wiek 
Jakichś szczątków organicznych 
(np. kości) wystarczy określić 
stopień len aktywności promie­
niotwórczej. Za pomocą powyż­
szego aparatu da się stwierdzić 
wiek wykopaliska z dokładnością 
do $0 lat.
Ściśle związany z grodem 

na Górze Lecha był gród na 
Ostrowie Lednickim. Ostrów 
ten (wyspa) zamieszkały był 
od VI—XIV w. Później stał się 
olbrzymim cmentarzyskiem 
Do dziś bujna trawa przykry­
wa setki bezimiennych grobów 
ludności okolicznej.

Ostrów Lednicki — domnie­
mane miejsce urodzenia Bo­
lesława Chrobrego, malowni- 
czością położenia i resztkami 
ruin pociągał romantyków 
Zainteresował się nim J. Le­
lewel. opisuje jego położenie 
obronne Kraszewski w „Starej 
baśni".

Systematyczne prace wyko­
paliskowe rozpoczęto tu do­
piero w 1948 r. Stwierdzono, 
że znajdował się tu gród dre­
wniany współczesny prawdo­
podobnie grodowi na Górze 
Lecha w Gnieźnie. Na przy­
sypanych szczątkach drewnia­
nego grodu słowiańskiego po­
wstał w wieku X kamienny 
zameczek z małym kościół­
kiem. Ufny w swą kamienną 
moc nie posiadał on wału o-

bronnego. Zemściło się to w 
czasie najazdu Brzetysławe 
króla czeskiego w 1038 r. Zdo­
byto wtedy i zniszczono za­
mek, zostawiając w całości 
kościół. Kościół ten (jeden z 
pierwszych kościołów w Pol­
sce) zbudowany został z ka­
mienia surowego, dopasowy­
wanego, w formie rotundy. 
Wielkością i kształtem przy­
pomina on kościół Feliksa i 
Adaukta na Wawelu. Wi­
doczne są ślady absydy i wnęk 
bocznych. Sklepienie podtrzy­
mywały 4 filary w przekroju 
przedstawiające 4 ćwiartki 
koła. Do budowy kościółka u- 
żyto specjalnej zaprawy od­
pornej na wilgoć. Bryłka 
jak kamień zaprawy, po zanu­
rzeniu do wody przybiera ró­
żową barwę. Ciekawe, że po­
dobnej zaprawy używano w 
ówczesnym budownictwie bi­
zantyjskim.

W kilkadziesiąt lat po zni­
szczeniu został zamek ponow­
nie odbudowany i przezornie 
otoczony potężnym' wałem 
obronnym. Prof. W. Żurawski 
prowadzący tu niestrudzenie 
roboty wykopaliskowe od kil­
ku lat; twierdzi, że poziom wa­
łu obniżył się do dziś o 4—5 
metrów. Gdy dziś staniemy 
na szczycie potężnego wału 
możemy wyobrazić sobie jego 
monumentalny wygląd przed 
tysiącem lat. Potężni musieli 
być władcy i naród wznoszący 
takie budowle.

Odbudowany zamek (zapra­
wy użyto już innej, mniej 
trwałej) łączyły z kościołem do 
dziś zachowane schody, 
mek więc był piętrowy, 
parterze znajdowała się 
szerna sala rycerska, a na 
rze komnaty książęce,
istnienia możemy się tylko do­
myślać. gdyż z górnej częśc 
zamku nic się nie zachowało 
W pobliżu zamku, tuż nad 
jeziorem przypadkowo na- 
tknięto^się na resztki obszer­
nej przystani. Potężne słupy 
dębowe wbite w dno jeziora 
przetrwały do dnia dzisiejsze­
go. Zczernieły dąb i następ­
nym stuleciom zaświadczy o 
potedze i trwałości prymityw­
nego pozornie budownictwa 
słowiańskiego.

Faszvścl nlemlpęcy chcąc uda­
remnić ewentualne prace ba­
dawcze na Ostrowie Lednickim 
rozebrali cześć morów zamko­
wych 1 wywieźli 800 furmanek 
kamienia na budowę drogi. Na 
szczeiele rozwól działań wojen­
nych nie pozwolił Im dokończyć 
rozpoczętego dzieła zniszczenia.
Wykopaliska w Gnieźnie i 

na Ostrowie Lednickim pozwa­
lała lepiei wczuć sie w prze­
szłość i niejako naocznie prze­
konać sie o dawności dziejów 
Państwa Polskiego, jegn starej 
wysokiej kultury.

Prof, dr Michał Rzeszowski

71 lat temu wróg 
przyłbicę. ---- -
zniszczyć te 
bardzo łatwo. .....
tylko atakują — umieją się tak­
że bronić. C: ’ 
jest __________
woskowymi, r; _:n„_ z: 
nie działają na nie ani kwas 
siarkowy, ani solny. Kwas kar­
bolowy, lizol potrafią je zabić 
dopiero po 6—12 godz. działania. 
W ciągu całej godziny suche 
prątki potrafią przetrzymać tem­
peraturę do +100 0C! Szybko 
niszczy je tylko wrzątek i... 
promienie słoneczne.

71 lat temu zostały odkryte, 
najbardziej wysunięte forpoczty 
wroga. Dziś już wiemy, że prąt­
ki atakują nie tylko płuca. Dziś 
Już wiemy, że jesteśmy przez 
wroga otoczeni ze wszech stron. 
Prątki Kocha atakują przewody 
oddechowe I pokarmowe, skórę 
i kości, gruczoły limfatyczne 
I nerki, organy moczopłciowe 
I stawy, oczy i uszy... Dziś już 
wiemy, że poza typem ludzkim 
prątków istnieją także typy: 
krowi (typus bovinus), ptasi 
(typus avium), rybi (typus pis­

odsłonił
Wydawałoby się: 

delikatne prątki 
Ale prątki nie

Ciało ich przesycone 
substancjami tłuszczowo- 

W ciągu 20 minut

Robert Koch

wybuchło Po­
wstanie Llstopa 
dowe. Zryw na­
rodowy został za 
przepuszczony 

przez zdradę ma- 
gnaterti, która — 
przejąwszy w swe 
ręce kierownic­
two powstania —
z obawy przed rewolucją chłopską 
nie przejawiła zdecydowanej 
postawy bojowej. Bohaterstwo 
blisko rok walczących powstań­
ców skazane zostało na tragedię 
klęski.

clum)... Wszechwładza prątków 
ogarnia cały świat kręgowców!

*

Dawno Już przyszły do Polski 
„stosowane w 1923 r. — za 

granicą nowoczesne sposoby 
walki" z gruźlicą. Pneumatorax 
spolszczył się na odmę I stał się 
Jednym z najbardziej radykal­
nych środków walki z gruźlicą

Za- 
Na 

ob- 
gó- 
Ich

Słonie i magu

płuc. Obok odmy bocznej, brzu­
sznej i zewnątrz-oplucnej (Chi­
rurgicznej coraz powszechniej 
stosowany Jest jeszcze inny spo­
sób leczenia zapadowego — to- 
rakoplastyka.

W Polsce Ludowej walka z 
gruźlica przybrała wszystkie 
możliwe formy. codziennym 
budownictwem likwidujemy 
,.pelne“ i niepełne suteryny. w 
jasnych mieszkaniach słońce bez 
milos erdzia dobija kryjące się 
prątki. lepsze warunki bytu, 
większa higiena, bezjiłatna po­
moc lekarska coraz lepiej, co­
raz skuteczniej nas bronią 
przed prątkiem.

Ale dość obrony! Przejdźmy 
do ataku! Biologia uzbroiła nas 
w straszną broń przeciwko prąt­
kom: antybiotyki. Streptomycy­
na nie potrzebuje już tylko 
wzmacniać naszego organizmu — 
streptomycyna sama alakule 
prątki. Chemia dała nam dalszą 
broń: kwas para-aminosalieylo- 
wy (preparat PAS) i 
kwasu izonikotynowego 
zyd, Itocyd. 
ataki trwają z obu stron, 
zwycięży?

hydrazyd 
» (niko- 

rimifon). A więc 
Kto

, *

Za 2 dni — jak co roku w 
tym czasie — rozpoczy­

nają się Dni Przeciwgruźlicze. 
Poświęcone będą — jak co ro­
ku — wzmożonej jeszcze ak­
tywności całego społeczeństwa 
w walce z chorobą społeczną, 
gruźlicą. W szeregu insty­
tucji odbędą się pogadanki 
i prelekcje, lekarze-ftyzjatrzy 
zorganizują wyjazdy na wieś, 
w szkołach i gromadach wiej­
skich pojawią się wystawy 
z aktualnymi hasłami... Jak co 
roku.

Tylko że hasła co rok się 
zmieniają. Były dni przeciw­
gruźlicze organizowane pod 
hasłem budowy nowych sana­
toriów. Były dni przeciwgruź­
licze, w których propagowano 
masowe prześwietlenia celem 
wykrycia gruźlicy jeszcze nie­
ujawnionej. Tegoroczne dni 
przeciwgruźlicze poświęcdne 
będą propagowaniu upow­
szechnienia przeciwgruźliczych 
szczepień ochronnych.

A .więc na froncie przeciw­
gruźliczym pozycje się zmie­
niają. I to nie my ustępuje­
my, tylko ona, gruźlica! Coraz 
mniej jej punktów oporu . w 
naszym społeczeństwie. W tym 
roku zabezpieczamy się przed 
nią już u naszych granic, 
wśród niemowląt.

Kto zwycięży? My!
Dr Stanisław Rapa.

29. XI. 1830

MŻENIA

4. XII. 1836
ogłoszono w Paryżu Manifest To 
warzystwa Demokratycznego Pol 
skiego.

5. XII. 1836

Wyspa Cejlon posiada naj­
większa na świecie w stosunku 
do swej powierzchni ilość sło­
ni roboczych Młode, ledwie 
n:eco podrośnięte słonie ma­
sowo przywożone są na Cej­
lon z Indii i przekazywane ich 
poganiaczom — magu.

Magu dozorujący kilkoro 
słoni powoli przyucza młode­
go słonia do prac wykonywa­
nych przez słonie starsze Na 
Cejlonie potężna siła słoni za­
stępuję z powodzeniem nasze 
traktory cągniki i buldożery 
Na przebogatej w roślinność 
ziemi utrzymame słonia który 
podczas pracy sam sobie wy­
szukuje pożywienie, niemal 
nic nie kosztuie. a zwierze to 
żyje do 60 lat i pracuje bez 
przerwy niemal przez całe ży­
cie. Już o dużo wiecej ..kło­
potu" nastręczała bogatym 
przedsiębiorcom — poganiacze 
słoni — magu gdyż wskutek 
ciężkiej pracy, niedojadania i 
braku zachowania najbardziej 
elementarnych warunków hi­
gienicznych — w ciągu jedne­
go pokolenia słoni zmieniają 
się niemal trzy pokolenia ma­
gu. ■■ ------------ .

ma Pierwszej 
Wróblewski był__ ...
lej Rady Generalnej.

5. XII. 1936

urodził się boha 
terski przywódca 
Komuny Pary­
skie) gen Walety 
Wróblewski Wró 
blewskt zetknął 
się osobiście 2 
Marksem Podpi> 
generała widnieje 
na akcie założę 
Międzynarodówki 

również członkiem

uchwalono Konstytucję ZSRR Jó 
ref Stalin powiedział o niej: „Te 
raz. kiedy mętna fala faszyzmu O 
pliiwa ruch socjalistyczny klasy 
robotniczej i m/esza z biotem de 
mokratyczne dnienia najlepszych 
ludzi cywilizowanego Świata, no­
wa Konstytucje ZSRR będzie ak 
tern oskarżenia przerio- fanzyzmo 
wl. aktem oskarżenia żiriadczą 
cym, że socjalizm I demokracja sa 
niezwyciężone Nowa Konstytucja 
ZSRR bedzie moralną podpora 
realna pomocą dla tych icszyst 
kich, którzy obecnie toczą walks 
przeciw barbarzyństwu faszystów 
sklemu".

5. XII. 1925
zmarł Władysłnu 

St Reymont
Reymont będąc 
wielkim pisa 
r2em nie d ostrze 
gał mechanizmów 
kierujących zja­
wiskami społecz­
nymi. świad >mo 
śct ludzkiej nif
przypisywał zdolności przebuno 
wy świata Krytyka marksistow­
ska dając słuszne klasowe ujęci* 
dorobku pisarza, wydobywa z ie 
go twórczości wszystko to co u 
niej należy do wielkiej sztuki.

6. XII. 1882
zmart wybitny socjalista francu­
ski Ludwik Blanc.


